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GAZETA LW 


Środa, 1 Czerwca 1910. 


Rok 100. 


OWSKA 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redukcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego |. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakceyi Nr. 88 


zamiejscowa: 


. 32 K, | ćwierćrocznie 8 K — h, 
16 K, | miesięcznie 


rocznie 
półrocznie . 


Prenumerata 
JI miejscowa: 


2 4 70h, || półrocznie . 
W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik: prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


' rocznie 24 K, | ćwierćrocznie 


6 K, 
12 K, | miesięcznie . 2 K. 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
slane po 60 hal., za wiersz lnb jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


P. Minister spraw wewnetrznych po- 
ruczył kierownictwo e. k, Dyrekeyi policyi 
we Lwowie, radey polieyi dr. Józefowi 
Reinlenderowi. 


P. Kierownik Ministerstwa rolnictwa 
zamianował zarządcę urzędu rentowego, Jana 
Worobkiewicza, ad personam radcą ra- 
chunkowym w urzędzie rent bukowińskiego 
grecko-oryentalnego funduszu religijnego w 
Czerniowcach. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie prze- 
niósł do Krakowa kancelistów, Aleksandra 
Śliwińskiego w Zakliczynie i Jana Du- 
nikowskiego w Chrzanowie oraz zamiano- 
wał kancelistami: emer. tyt. wachmistrza 
żandarimeryi, Stefana Kaczmara dla Rop- 
czyc, przywódcę posterunku żandarmeryi, Le- 
ona Janiszewskiego dla Krościenka, tyt. 
wachmistrza żandarmeryi, Michała Koby- 
lańskiego dla Rozwadowa, podoficera rach. 
I. kl. 15 p. p., Wojciecha Lubowieckie- 
go dla Zakliczyna i sierżanta przy szkole 
kadeckiej pionierów w Hainburgu, Leiba 
Frieda dla Chrzanowa. 


Rada szkolna krajowa a) nadała posa- 
dy nanczycielskie w szkołach średnich na- 
stępującym profesorom i nauczycielom: Ja- 
nowi Sierosławskiemu w gimnazyum 
w Nowym Targu, Stefanowi Chciukowi 
w gimn. w Mielcu. Władysławowi Janiko- 
wi w gimn. II. w Nowym Sączn, Janowi 


Lubaczewskiemu w gimn. I. polskiem 
w Przemyślu, Michałowi Bałakimowi w 
gimn, ruskiem w Tarnopolu, Ignacemu Stei- 
nowi w gimn. św. Jacka w Krakowie, Jó- 
zefowi Wiśniowskiemu w gim. św. An- 
ny w Krakowie, Stefanowi Morawieckie- 
mu w gimn. w Myślenicach, Andrzejowi Ty- 
czyńskiemu w gimn. w Brodach, Janowi 
Witkowi w gimn. II. w Nowym Sączu, 
Maryanowi Piątkiewiczowi w gimn. TI, 
polskiem w Stanisławowie, dr. Janowi Zi- 
łyńskiemu w gim. ruskiem w Stanisła- 
wowie, Janowi Kukuczowi w gimn. św. 
Anny w Krakowie, Karolowi Dawidow- 
skiemu w gimn. III. w Krakowie, Mieczy- 
sławowi Ziemnowiczowi w gimn. IV. w 
Krakowie, Eugeniuszowi Drożdzikowskie- 
mu w gimn. w Podgórzu, Antoniemu Su- 
chońskiemu w gimn. Il. w Tarnowie, 
Jakóbowi Filipkowi w gimn. w Brzozo- 
wie, Mieczysławowi Schreiberowi wgimn. 
II. w Tarnowie, Mieczysławowi Skibiń- 
skiemu w gimn. św. Jacka w Krakowie, 
Błażejowi Sławomirskiemu w gimn. V. 
w Krakowie, Stanisławowi Sutkowskie- 
mu w gimn. w Bochni, dr. Hermanowi Moj- 
mirowi w I. szkole realnej w Krakowie; 
b) zamianowalła rzeczywistymi nauczy- 
cielami zastępców nauczycieli: ks. Mie- 
czysława Skibińskiego w gimnazyum 
w Jarosławiu, ks. Leona Nestorowicza 
w gimnazyum w Sokalu, ks. Michała Woj- 
tasia w gimnazyum w Gorlicach, Klemensa 
Skiminę, w gimnazyun w Bochni, Anto- 
niego Bryzka w gimn. w Jarosławiu, Fran- 
ciszka Bogocza w gimn. w Nowym Targu, 
Jana Franczuka w gimn. w Sanoku, Sta- 
nisława Fydę w gimn. I. polskiem w Tar- 
nopolu, Majera Bałabana w gimn. w So- 
kalu, Bogusława Serwina w gimn. w Bo- 
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ZATRACENI. 


OBRAZEK Z WRAŻEŃ SYBERYJSKICH. 


(Dokończenie). 


Ona to — zdaje się — wprowadziła tych 
chłopaków biednych do kaneelaryi, ona sta- 
rała się im robić pewne ułatwienia i, wre- 
szcie, zwróciła szczególną uwagę na Mollesona. 

Troskliwość, opieka rzekomo przyjazna, 
wspólezucie dla pacholęcia o rysach pięknych 
t usposobieniach idealnych, które okazywała 
ta kobieta temperamentu gwałtownego, prze- 
kształciły się u niej w prędce w namiętność 
szaloną... 

Z zaciekłością tygrysią, nieznoszącą oporu 
najmniejszego, rzuciła ona sieć zabiegów na 
chłopca, zaledwie wychodzącego z lat pacho- 
lęcych; tak niemi wprędee oplątała młodzie- 
niaszka niedoświadczonego, iż nie zdołał się 
z tych sideł towczych wywikłać. 

Sidła, w które wpadł biedny Molleson, 
były snać mocne, lub może nuwikłanemu sił 
brakowało, dość, że się z sieci nie wypłątał, 
w nich pozostał.... Rwal je, lecz, zamiast nici 
sieci, stargał, a przynajmniej nadwerężył nici 
własnego istnienia, sidła pozostały nienszko- 
dzone. 

Nie mamy żadnych bliższych wskazówek 
o przebiegu walki, jaka prawdopodobnie to- 
czyła się w duszy nieszczęsnego chłopca. Mu- 
simy poprzestać jedynie na przypuszczeniach, 
na domniemaniach... Timur nie był wstanie 
ocenić, nie rozumiał, odgadnąć nie zdołał burz, 
co przeszły przez umysł chłopięcia... Wiemy 
tylko, iż Molleson zapadł wkrótce na jakąś cho- 


chni, Stanisława Palucha w gimn. w Gród- 
ku Jagiellońskim, Józefa Braszkę w gimn. 
w Drohobyczu, Wincentego Wysockiego 
w gimn. I. w Rzeszowie, Zygmunta Grerst- 
manna w gimn. I. polskiem w Stanisławo- 
wie, Antoniego Olberka w gimn. w Brze- 
żanach, dr. Aleksandra Łuekiego w szko- 
le realnej w Jarosławiu, Jana Pyrka w 
szkole realnej w Krośnie, Erwina Schlin- 
glera w szkole realnej w Żyweu, Izydora 
Jeluka w gimn. w Brzeżanach, dr. Marka 
Goldschlaga w gimn. w Brzeżanach, Zy- 
gmunta Wojtanowicza w gimn. w Jaro- 
sławiu, Jana Braka w gimn. w Myśleni- 
cach, Adama Utschika w gimn. w Stryju 
(filia), Joachima Jaremę w gimn. ruskiem 
w Tarnopolu, Samuela Goldbłatta w gimn. 
w Trembowli, Juliana Kydryńskiego w 
szkole realnej w Rawie ruskiej, Piotra Fe- 
liksa w szkole realnej w Tarnobrzegu, 
Franciszka Zamorskiego w gimn. w Dro- 
hobyczu, Franciszka Witkowskiego w 
gimn. II. w Rzeszowie, Bazylego Lewi- 
ckiego w gimn. w Sokalu, ks. Jakóba K a- 
mińskiego w gimn. ruskiem w Stanisła- 
wowie, Teodora Hrabowycza w gimn. w 
Kamionce Strumiłowej, Władysława Bła- 
szkiewicza w gimn. w Mielcu, Jana Dzie- 
dziea w gimn. w Nowym Targu, Michała 
Mirczewskiego w gimn. w Samborze, 
Józefa Krajewskiego w gimn. I. polskiem 
w Stanisławowie, Piotra Zielińskiego w 
gimn. I. w Nowym Sączu, Leona Żypow- 
skiego w gimn. w Stryju (filia), Lesława 
Jaworskiego w gimn. w Żółkwi, Sewe- 
ryna Leszezyja w gimn. akademiekiem 
we Lwowie, Franciszka Niewolaka w 
gimn. w Brodach, Zygmunta Kochańskie- 
go w gimn. w Mieleu, Antoniego Borzem- 
skiego w gimn. w Kamionce Strumiłowej, 


Adama Konopniekiego w gimn. w Sa- 
noku, Karola Szporna w gimn. w Prze. 
myślu na Zasaniu. Alfreda Hamburgera 
w gimn. polskiem w Kolomyi. Bolesława 
Piwońskiego w gimn. w Samborze; 

c) zamianowała prowizorycznym nan- 
czycielem Maryana Kleczkowskiego w 
gimnazyum III. w Krakowie. 


Obwieszczenia 


c. k. Namiestnietwa we Lwowie z dnia 25 
maja 1910 1. XVII 4397/70 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra- 
wozdań e. k. starostw. przedłożonych od 21 
do 28 maja 1910, oraz z dnia 27 maja 1910 
r. 1. XVII. 1868/13/1 względem obrotu zwie- 
rzętami, surowcami zwierzęcymi i innymi 
nośnikami zarazy z państwem niemieckiem. -— 
zamieszczone są w „Dzienniku urzędowym“ 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 51 maja. 
Najj. Pan na ziemi bośniackiej, 


Podróż Najj. Pana od granicy aż do 
stolicy Bosnii była jednym tańenchem owa- 
cyj ludności. Gdziekolwiek Monarcha zjawił 
się, witano pociąg okrzykami „Zivio!*. 

W Zayvidowaezn, gdzie pociąg za- 
trzymał się przez 8 minuty o godz. 9:58 rano 
jawiła się na dworcu kompania wojska. Ju- 
dność miejscowa i okoliczna ustawiła się 
wzdłuż toru i witała pociąg okrzykami i po- 
wiewaniem chnstek. Nadzwyczajną owacyę 
urządzili robotnicy z fabryki drzewa Kislera, 
którzy ustawili się wzdłuż drogi i powiewali 


robę ciężką: przypuszczamy — opierając się 
na informacyach niedokładnych Timura — że 
to były suchoty. 

Ohłopak gasł szybko, jak lampa, gdy 
zabraknie w niej oliwy... Zrywał się niekie- 
dy do Życia, niby ptak zraniony do lotu — 
skrzydła już nie zdołały go unieść. Sił do 
życia biednemu chłopcu zabrakło... 

Sił, mocy, podniety do życia dalszego 
znikąd nie mógł zaczerpnąć. Pustynia dokoła, 
brak wogóle ludzi, a jeśli byli jacy, to zdzi- 
czali, tworzyli jego ówezesne otoczenie... Zni- 
kąd otuchy, pokrzepienia... 

Tyr wprawdzie pracował jeszcze w po- 
bliżu, w kancelaryi pana naczelnika zakładu, 
ale i ten towarzysz tonął w bagnie otoczenia... 
Wskazano mu karyerę biurową, wmawiając, 
że to deska ocalenia. Ujął z całą pacholęcą 
ufnością ową deskę, zaniosła go do cichej 
przystani, ale nie o jasnej fali — do przy- 
stani życia urzędniczego; zaniosła do pewnych 
zaszczytów karyery biurokratycznej: Tyr po 
latach wielu zostal naczelnikiem zakładu kar- 
nego, w warzelni soli, w Ussolu, nad Angara. 

W czasach, gdy Molleson upadał pod 
naciskiem choroby, Tyr pozornie żył, lecz w 
rzeczywistości ginął dla społeczeństwa wła- 
snego, dla ziemi, z której wyszedł i nigdy 
już jej nie miał ujrzeć. 

Obaj już byli skazani na zagładę. 

Molleson umierał ciałem, tamten du- 
chem.... 

Takie upadki, przekształcania się, me- 
tamorfozy, spotykały się na szlakach wygna- 
nia najczęściej wśród dzieci: one ginęły, naj- 
skuteczniej ulegały wytępieniu... Ocaleni zali- 
czali się do wyjątków rzadkich, bardzo rzad- 
kich. Ocalenie byłoby wśród młodzieniaszków 
niedorosłych prawdziwym cudem, a cud jest 
rzeczą tak rzadką... 

— „Mangut* go porwał — powtarzał 
mi Timur, kończąc swą opowieść o Molleso- 


nie — i niedość, że porwał, ale opętał. On 
chodził wprawdzie po świecie, lecz jak nie 
ten chłopiec, co dawniej; przesuwał się niby 
upior. Mangut wyssał zeń całą siłę do życia. 
Chodził aż 'do śmierci; ale nadługo przedtem. 
zanim go zamknęli do pudła i na górę, nad 
Szyłkę, wynieśli — Śmierć stała mu za ple- 
cyma, z oczu mu wciąż wyglądała, 

— Żal mi go było niezmiernie — mó- 
wif mi Timur. — Widzialem, że opętany 
przez złe duchy; pobiegłem do lamy po radę, 
wyłożyłem rzecz całą.. Zamyślił się i po- 
wiedział mi: — „Nie tego leczyć, który ga- 
śnie, ale tego, co przekształcić się ma na 
szonownika!). Wiadomą rzeczą u narodu na- 
szego, iż szonownik pochodzi od wyrazu sgo- 
mo (wilk); od niego giną stada nasze, prze- 
pada caly nasz dobytek... Tego warto bronić, 
leczyć, by nie został szonownikiem... ale wi- 
dzę okiem Buddy, który całą przyszłość prze- 
nika wzrokiem swym, że nie go nie ocali, 
kiedy dobrowolnie przywdziewa skórę wil- 
czą: chce być szomo — niech nim będzie, 
ku hańbie swej, ku żałości szlachetnego na- 
rodu swego... Ów zaś jego muchur (przyjaciel) 
wcale leków nie potrzebuje. On wkrótce zga- 
śnie tak nagle, jak szybkim jest bieg strzały 
wypuszczonej z łuku. Oddzieli się od niego 
to, co opętaniem nazywasz, i wróci tam, zkąd 
wyszło — do Mamguta; własny zaś jego 
duch, oczyszczony, popłynie z biegiem słoń- 
ca, ku zachodowi... z nad Szyłki do puszcz i 
rzek jego rodzinnych, osiądzie tam i odrodzi 
się w ciałach innych, silniejszym i lepszym...“ 
Pochyliwszy smutnie głowę, wracałem od la- 
my nad Szyłkę, lecz nim do zakładu wró- 
cilem, na górze, która zwisa nad rzeką, spo- 
tkałem Mollesona... Siedział na kamieniu wy- 


1) Buryaci, mówiąc po rossyjsku, prze- 
kształeają wyraz ross. czynownik (urzędnik) na 
szonownik, 


nędzniały, ze wzrokiem płomiennym, jasno 
a ogniście przed siebie patrzącym i zdawał 
się być zdrowszym, silniejszym.... Słuchaj — 
mówił mi — mam się teraz dobrze, bardzo 
dobrze, siły mi wracają. Mówią, że ma być 
manifest, który da mi powrót do kraju, do 
matki... ja ją codzień widzę we śnie, od- 
wiedza mnie i mocy dodaje... Wkrótce do 
niej wrócę... Gdy to mówił, porwal go sil- 
ny kaszel, krew strugą wielką popłynęła mu 
z nst. Dużo upłynęło czasu, nim znowu mógł 
mówić. — Jeżeli jednak nie wrócę. powie- 
dział póżniej, to pochowajcie mię tu, na gó- 
rze, nad Szyłką.... ztąd widzę zachód słoń- 
ea... ono cedziennie ukrywa się w głębi- 
nach moich puszcz, ztąd widzę „tajgi“ mej 
ziemi, za któremi ukryta jurta matki mojej.... 
Gdy złożę tu strudzoną głowę, będę wciąż 
patrzał na puszcze, poza któremi ziemia moja, 
naród mój... Wiesz o Judyckim. znałeś księ- 
dza Ciecierskiego, znasz losy nasze, wierzysz 
ziomkom moim, sprzyjasz im, ufam ej, że 
mnie tu złożycie, że prochy moje nie polą- 
czą się w mogile z prochami Mangutów.... 
Wkrótce potem zgasł tak nagle, jak lama 
przepowiedział... Spełniłem wolę jego. Da- 
łem naczelnikowi parę baranów — chciał 
dziesięć — i pozwolił mi pochować go na 
górze, naa Szyłką... Górę tę, my, Buryaci, 
nazwaliśmy „górą Mollesona....* Nazwa ta 
trwa i trwać będzie wieki, na świadectwo 
dróg ciężkich, któremi idzie naród wasz.... 

Timur zamilkł uścisnąłem dłoń 
starca. 

Do mej pamięci cisnąć się zaczęły wy- 
razy wielkiego poety: „...Panie! Ty. eo są- 
dami Piłata, — Przelałeś krew niewinną dla 
zbawienia świata, — Przyjm tę z pod są- 
dów carskich ofiarę dziecinną, — Nie tak 
świętą, ni wielką, lecz równie niewinną....* 


Maryan Dubiecki. 


czarno-żółtemi i czerwono-żółtemi chorągiew - 
kami. Najj. Pan, mimo, że to nie było prze- 
widziane w programie, wysiadł z pociągu. 
przeszedł przed frontem kompanii i zaszczycił 
kilka osób rozmową 

Następnem miastem, w którem pociąg 
zatrzymał się, była Zeniea. Na przemowę 
bsrmistrza Ali Eflendiego Hermendicsa od- 
powiedział Monarcha, że dziękuje za hołd tej 
rozwijającej się gminy miejskiej, której po- 
stepy żywe w Nim budzą zajęcie. Obywate- 
lom jej dziękuje Najj. Pan serdecznie za przy- 
jęcie. I tu odznaczył Monarcha kilka osobi- 
stości rozmową, a po 20 minutach pojechał 
w dalszą drogę, żegnany burzliwymi okrzy- 
kami. 

Następnie zatrzymał się pociąg w Vi- 
soko. Na przemowę burmistrza Salis Agi 
Sehowicza odpowiedział Monarcha: 

„Cieszę się, że wstąpilem na ziemię mia- 
sta Visoko i dziękuję panu jakoteż mieszkań- 
com miasta i okolicy za zgotowane Mi ser- 
deczne przyjęcie“, 

Tutaj również odznaczył Władea kilka 
osób rozmową. 

O godzinie 3 po połndnin przybył Najj. 
Pan do Serajewa i wśród burzliwej owacyi 
zebranych tłumów, odjechał do konaku. 

W mieście im bardziej zbliżała się 
godzina przyjazdu pociągu Dworskiego, ruch 
na ulicach był coraz żywszy. Wojsko roz- 
winęło się wzdłuż całej drogi, którą Mo- 
narcha mial przebyć. Na dworcu ustawili się: 
Arcybiskup Stadler z rzym.-kat. duchowień- 
stwem, prowincyał zakonu Franciszkanów, 
metropolita Letica z grecko-oryentalnem du- 
chowieństwem, Res el Ulema z duchowień- 
stwem muzułmańskiem, proboszcz protestan- 
cki, jakoteż starszy rabin. 

Dalej stanęli wolni od służby, wzglę- 
dnie chwilowo przebywający w Serajewie woj- 
skowi urzędnicy i oficerowie, deputacya ofi- 
cerska XV. korpusu, deputacye lzby adwo- 
kackiej, oraz handlowej i przemysłowej. W pa- 
wilonie Cesarskim, przystrojonym w kwiaty, 
ustawili się konsulowie obcych państw. Po- 
goda zdawała się być niepewna. Tuż przed 
godziną 8 spadł lekki deszcz, tymezasem u- 
kończono ustawianie deputacyj; wszyscy z 
naprężeniem oczekiwali przybycia pociągu. 

Najj. Pan w mundurze marszałka pol- 


ryi Teresy wysiadł z pociagu witany okrzy- 
kami ludności. Mimo przeszło dwudziestogo- 
dzinnej podróży nie okazywał Monarcha naj- 
mniejszego śladu znużenia. Po raporcie w. 
koniuszego hr. Kinsky'ego, odebrał Najj. Pan 
raport komendanta kompanii honorowej i u- 
stawionych na czele 2 generałów. 

Następnie przeszedł Władca przed fron- 
tem kompanii honorowej i komendantowi jej 
wyraził zadowolenie z powodu dobrej posta- 
wy żołnierzy. Za Monarchą jawili się PP. 
Ministrowie, generałowie i członkowie świty. 

Najj. Pan zwrócił się przedewszystkiem do 
arcybiskupa Stadlera, którego znal już przed- 
tem i dłużej z nim rozmawiał, następnie za- 
szczycił rozmową przedstawicieli innych wy- 
znań. Również 12 oficerów miało zaszczyt 
osobiście rozmawiać z Monarchą. 

Następnie przeszedł Najj. Pan przed 
szpalerem oficerów i zwrócił się do repre- 
zentantów autonomicznych gmin wyznanio- 
wych. W najlepszem usposobieniu odznaczył 
Monarcha' wiele osobistości rozmową, mię- 
dzy innymi prezydentów Izby adwokackiej i 
handlowej. 

Wśród tego doszedł Władca do pawilo- 
nu, w którym ustawili się już PP. Ministro- 
wie. Burmistrz Kulewicz wzniósł okrzył na 
cześć Najj. Pana, powtórzony przez masy pu- 
bliczności wielokrotnie. Następnie przystąpił 
Monarcha do burmistrza, który go wśród 
ogólnej ciszy donośnym głosem w te przy- 
witał słowa: 

„Dzień dzisiejszy jest dla naszej calej 
ludności najszczęśliwszym dniem w życiu, 
ponieważ wśród pięknej ojczyzny składa hołd 
Swemu Monarsze. Uczucie głębokiego przy- 
wiązania i uniżoności dla Najwyższej Osoby 
przesławnej Dynastyi Habsburgów przepełnia 
serce nasze az nią radość, że Monarcha Naj- 
wyższemi odwiedzinami nas zaszczycił. Niech 
żyje!“ 

Najj. Pan odpowiedział w te słowa: 

„Z radością w sercu przybywam tu, by 
po raz pierwszy odwiedzić Moją stolicę Se- 
rajewo i kilka dni zabawić wśród jej mie- 
szkańców. Po pracy kulturalnej, trwającej od 
lat dziesiątek, połączyła się ta najmłodsza 
prowincya Austryi nierozerwalnymi węzłami 
z Monarchią. Uczucia okazywane Mi tutaj, 


są dowodem, że wierność dla Dynastyi nur- 


nego z szarfa wielkiego Krzyża orderu Ma- | tuje silnie w sercach mieszkańców. Dziękuję 
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za serdeczne powitanie i proszę zawiadomić 
mieszkańców tego miasta o Mem ojcowskiem 
uczuciu Władcy dla nich*. 

Następnie zajechał w czwórkę siwoszów 
zaprzężony powóz Dworski. W. koniuszy hr. 
Kinsky przystąpił do powozu, a Najj. Pan 
wsiadł doń i przyjął raport komendanta wojsk, 
gen. Appela. 

W chwiłę potem orszak ruszył do ko- 
naku wśród niemilknących, burzliwych okrzy- 
ków zgromadzonych na drodze tłumów. 

O zmierzchu miasto i wzgórza zapłonęły 
czarującemi światłami. Oświetlenie wypadło 
bardzo dobrze, mimo niezbyt sprzyjającej po- 
gody. Na ulicach snuły się niezliczone tłu- 
my ludzi. 

Najj. Pan przyglądał się iluminacji z 
okien konaku. 


Urlopy z powodu żniw. 


Swieżo wydało Ministerstwo wojny ogól- 
ną dyrektywę w sprawie urlopów z powodu 
żniw. 

Wprowadzona jeszcze w r. 1907, jako 
próba, jako skromny początek, w dwu tylko 
korpusach, jest dzisiaj instytneya tych urlo- 
pów stałą praktyką w armi, a okazuje się 
istnem błogosławieństwem o niesłychanej do- 
niosłości. Zwlaszcza w okolicach, gdzie sku- 
tkiem gromadnej emigracyi brak rąk do pracy 
dotkliwie daje się odczuwać, urlopy z powodu 
żniw przychodzą ludności w pomoc w najgo- 
rętszej chwili, umożliwiając zebranie plonów 
całorocznej pracy. 

Rozporządzenie Ministerstwa podaje o- 
czywiście tylko najogólniejsze dyrektywy, gdy 
wszystkie rozporządzenia szczegółowe, odpo- 
wiednio do danych warunków, ustanowione 
być mają przez komendy korpuśne, lub ko- 
mendy oddziałów i zakładów, w porozumie- 
niu z władzami politycznemi, jako też korpo- 
racyami rolniezenni. 

Z ważniejszych postanowień wspomnia- 
nego rozporządzenia zasługują na uwagę mię- 
dzy innemi następujące: 

Instytucya urlopów z powodu żniw ma 
rolnictwu wogóle, jakoteż — i to przede- 
wszystkiem — tym rolnikom, których sy- 
nowie podlegają obowiązkowi służby wojsko- 


wej, udzielić pomocy w czasie największego 
zapotrzebowania rak roboczych; urlopy mają 
żołnierzom umożliwić przyjście z pomocą kre- 
wnym w czasie Żniwa, a zatem w okresie 
najprzykrzejszym na wsi z powodu notory- 
cznego braku sił roboczych. Idzie tu więc 
głównie o dopomożenie stanowi chłopskiemu, 
ale w pewnych warunkach mogą być urlopo- 
wani także pozostający w czynnej służbie 
rolni robotnicy zawodowi, zwłaszcza w osta- 
tnim roku służby czynnej, gdy tym sposobem 
przygotować sobie mogą egzystencyę na czas 
po uzyskaniu trwałego urlopu w jesieni. 

Terminy urlopów z powodu żniw usta- 
nowione będą w okresach dla całej masy 
żołnierzy danej komendy korpuśnej ważnych, 
zasadniczo w porozumieniu z władzami, ewen- 
tualnie instytucyami rolniezemi. O ile nie 
traci na tem interes slużby, mogą być ur- 
lopy takie przyznawane dla żniw zboża. ku- 
kurydzy. siana, dla zbioru winogron, a 
także dla robót w winnicach i w zakładach 
hodowli jedwabników. 

Pozatem przy przyznawaniu urlopów 
z powodu żniw zachowany być ma co do 
osób następujący porządek : 

a) właścieiele, lub dzierżawcy majątków 
rolnych, jakoteż synowie, zięciowie i wnuki 
właścicieli (dzierżawców), o ile posiadają na 
podstawie $ 34 ust. wojsk, prawo do uwzgle- 
dnienia jako żywiciele rodzin; 

b) synowie, zięciowie, wnuki, drobnych 
i średnich właścicieli (dzierżawców) gruntów; 

e) robotnicy rolni ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem żołnierzy w ostatnim roku służby. 

Urlop trwać ma wogóle 38 tygodnie. 

Prośby o urlop mają Żołnierze przed- 
kładać normalnie przy raporcie; prawo przy- 
zwolenia na urlop przysluguje komendantowi 
danego oddziału i zawisło oczywiście od sto- 
sunków służbowych i od konduity petenta. 
Urlopowani z powodu żniw żołnierze mają 
przywdziać i w czasie całego urlopu nosić 
strój cywilny. 

Urlopowani z powodu żniw i po cvwil- 
nemu ubrani żołnierze mają na podstawie 
specyalnej legitymacyi urlopowej prawo do 
takiej samej zniżki ceny jazdy na kolejach, 
jaka przysługuje osobom wojskowym poza 
służbą. 

Urlop nie jest przywiązany do pewnego 
miejsca, nie może być wszakże udzielony urlop 
dla wyjazdu w okolice, w których panuje 
epidemia. 
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ZWYCIĘZCA. 


(Edouard Rod: „Un vainqueur“). 


IV. 
(Ciąg dalszy). 


Gabinet p. Delómont, podobny był do 
jego pokoju biurowego w fabryce; takie sa- 
me półki, teki z papierami, wyplatane krze- 
sła. Był tu tylko jeszcze szezlong, pokryty 
wyszarzanym kretonem, na którym Delemont 
przespał się czasem dziesięć minut, nie wię- 
cej, jak człowiek, który nad znnżeniem zapa- 
nować potrafi. Na kominku widniała repro- 
dukcya bronzowa Arlekina Saint-Mareecaux, 
ofiarowana przez personal fabryczny z oka- 
zyi ponownych zaślubin przedsiębiorcy, — i 
rzeczywiście wesoły arlekin wyglądał tu jak 
gdyby zdumiony otoczeniem, w jakiem go 
umieszczono. Delómont wprowadzał do tego 
pokoju wyjątkowych tylko klientów i kore- 
spondentów z prowincyi, których czasem za- 
trzymywał na śniadanie. 

Ruchem ręki wskazał przybyłym krze- 
sła, sam zaś umieścił się na ruchomym ta- 
burecie, jakby się gotował do dyskusyi w 
interesach fabrycznych i rzekł, spoglądając 
na żonę i córkę: 

— Estella jest jeszcze za młoda, aby 
jej można wszystko powiedzieć. Ale my po- 
winniśmy już teraz powziąć zgodne postano- 
wienie co do tego malca. 

Odchrząknął, widocznie skrępowany obe- 
enością córki, która wyobrażał sobie nieu- 
świadomioną. Szukał zapewne w myśli ja- 
kichś omówień, jakiegoś dyskretnego sposo- 
bu, aby wypowiedzieć to, eo powiedzieć nale- 
Żało. Nie znalazłszy takiego sposobu, brwi 
zmarszczył i odrazu rzekł: 

— To dziecko nie miało nigdy legal- 
nego ojca, — oto, co trzeba, abyście wie- 
dzieli. Siostra moja prowadziła życie, jakie 
się jej podobało: nie czas obecnie na to, aby 
ją potępiać... 

Spojrzał na pana Soutre, który podniósł 
rękę prawą i wnet ją opuścił na kolano. In- 
ni milczeli. Wreszcie Klara ozwała się gło- 
sem równym, z tą pogodą, która nadawała 
jej słowom pozór lekkiego traktowania wszel- 
kiej sytuacji: 

— Ciężko odpokutowała swą winę: by- 
liśmy nadto surowi dla niej! 

Romaneche pospieszył dodać: 


— (o do mnie, nie miałem wcale oka- 
zyi okazania swej pobłażliwości; gdy wsze- 
dłem do rodziny, jej już nie było. Zaledwie 
od żony coś niecoś o niej słyszałem. Nie 
spotkałem jej nigdy w życiu. Nie wiedzie- 
liśmy wcale o tem, że jest w potrzebie. 

W ten sposób odpowiadał na wątpli- 
wości Alicyi i Bernarda. Oni wszakże wole- 
liby byli inne wyjaśnienie; ta słaba wymó- 
wka nieświadomości rozczarowywała ich, gdy 
przeciwnie jasna otwartość ich ojca podno- 
siła go w ich oczach. — Bernard, poczuwa- 
jac się do obowiązku wypowiedzenia szcze- 
rego wszystkich swych myśli, ozwał się: 

— Oboje z Alicyą domyślaliśmy się 
tego. 

Dólómont z zadziwieniem spoglądał na 
pana Soutre, który się uśmiechnął. 

— Nasze dzieci więcej wiedzą rzeczy, 
niż przypuszczamy, — rzekł Romaneche. 


Zapadło długie milczenie. Wszyscy za- 
stanawiali się. Soutre patrzał na narzeczoną, 
a widząc jej wzruszenie usiłował odgadnąć 
jej uczucia. Pani Dólćmont, zadnmana, była 
nieodgadnioną. Ażeby niejako z góry rozstrzy- 
gnąć wszelkie skomplikowane kwestye odpo- 
wiedzialności, które mogły być postawione, 
Dćlómont rzekł po chwili: 

— Bądź co bądź ten malec nie temu 
nie winien! 

— Oczywiście! — zawołał Bernard. 

P. Soutre, który znał ścisłość porozu- 
mienia pomiędzy bratem i siostrą, potwier- 
dził ten wykrzyknik ruchem głowy. 

Romaneche zapragnął ściśle określić i 
nadać temu ogólniejsze znaczenie, wedle swe- 
go systemu, więc rzekł: 

—  Bezwątpienia. Któż mógłby dziś 
twierdzić, że dzieci są odpowiedzialne za błę- 
dy swych rodziców ? 

Pani Dólómont przerwała teraz milcze- 
nie i rzekła zwolna: 

— A jednak rzadko kiedy uniknąć mo- 
gą następstw tych błędów... 

— W skutek naszych przesądów — odparł 
Romaneche. — Tak, wskutek naszych prze- 
sądów nie mających poważnej podstawy, któ- 
rymi jedni drugich dręczymy. Przyszłość u- 
czyni z tem sprawiedliwy porządek. A tym- 
czasem teraz ludzie serca mogą do pewnego 
stopnia złagodzić surowość tych przesądów, 
jeżeli ich stan majątkowy pozwala na wspa- 
niałomyślność. 

Spojrzał na szwagra, który odwrócił 
oczy, jakby chciał odepchnąć aluzyę. 

— Zdarza się nawet, że ci, o których 
można było mniemać, że najbardziej podle- 
gają tym przesądom. otrząsają się z nich w 
szlachetnym porywie. — Bo patrzcie tylko, 
co zaszło: Oto Dćlóćmont nie pytał się wcale, 
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czy ten sierota ma swoją metrykę w porzą- 
dku; wziął go za rękę i wprowadził pod dach 
własny. Spełnił swój obowiązek. Iluż to lu- 
dzi, nawet tak, jak on, bogatych, byłoby się 
od tego usunęło. 

Młodzi nie spostrzegli, że wujaszek, mó- 
wiąc tak, zręcznie uwalniał się od części e- 
wentualnej ciężaru; i tu jak zwykle szlache- 
tny ton słów pokrywał cudownie praktyczne, 
chłodne wyrachowanie czynów. Ale Dólemont 
nie pozostał w błędzie; twarz jego spochmur- 
niała, nie zadowolona bynajmniej z pochwały. 
Zamilezał wszakże, jak przezorny przewodni- 
czący, który przed usłyszeniem zdań innych, 
wstrzymuje się z wyrażeniem własnej opinii. 
Odpowiedziała natomiast jego żona: 

— Któżby inaczej postąpił na miejscu 
Alcyda? Widząc nieszczęśliwe dziecko, bez 
przytułku, bez rodziny, podaje mu się rękę. 
To gest mimowolny, jakby się ratowało to- 
nącego. — (dy się jest nadto związanym z 
tem dzieckiem węzłem krwi, ma się wobec 
niego stanowczy obowiązek. Spełnić go po- 
trzeba. 

Pani Dólómont nie zabierała zwykle 
głosu, chyba że ją do tego wyraźnie wezwa- 
no. Odezwanie się jej przeto zadziwiło. Jakaś 
myśl ukryta musiała w niej działać, bo po 
chwili ciągnęła dalej, nie bez wzruszenia. 

— ...Ale spełniając obowiązek, trzeba 
z zimną krwią rozważyć następstwa... One 
mogą być poważne.... Te dzieci grzechu mają 
często... jakby to powiedzieć?.... złe zarodki 
we krwi! Cięży na nich jak gdyby fatalność 
i nie sa podobne do innych... a wówczas... 
wówczas... mogą stać się niebezpiecznemi dla 
tych.... którzy.... dla otoczenia.... 

Myślała o swojej córce, to było wido- 
czne. Ale Romaneche nie chciał tego zrozu- 
mieć. 

— Oto przesąd!.... — zawołał prostu- 
jąc się na swych małych nóżkach. — Oto 
właśnie przesąd ! 

Pani Delómont rzuciła na niego nie- 
spokojne spojrzenie. 

— A obciążenie dziedziczne? spytała. 
Tyle razy słyszałam ciebie mówiącego o ata- 
wiźmie.... 

Schwytany na gorącym uczynku sprze- 
czności, profesor znalazł jednak rychło spo- 
sób wyjścia : 

— Mówiłem zawsze tylko o obciążeniu 
fizycznem; to jest niezaprzeczone: tuberku- 
loza, epilepsia i t. p. to są ułomności, które 
nie darowują. Rzecz inna w porządku mo- 
ralnym:; tu wychowanie może wszystko naj- 
zupełniej naprawić. Przeciw zepsuciu krwi 
niema, lub prawie niema środków; natomiast 
są metody ku zwalczeniu zboczeń moral- 
nych... 


— Jeżeli tyle biednych dzieci marnuje 
się w upadku, odważyła się odezwać AJi- 
cya, — to czyż nie dlatego, że rosną sano- 
pas, w środowisku zepsucia? Przygarnięte 
przez rodzinę zaeną, otoczone staraniami i 
serdecznością, mogłyby przecież zwalczyć nie- 
szczęście swego urodzenia. 

Soutre pospieszył z aprobata ruchem 
całego swego olbrzymiego korpusu. 

— Zapewne... niezawodnie... niewa- 
tpliwie.... 

Chciał uzasadnić to wymowniej, ale nic 
nie znalazł prócz tych wyrazów. 

— Mój biedny ojciec głęboko zastana- 
wiał się nad tą kwestyą obciążenia dziedzi- 
eznego, — rzekła pani Dólómont. Twierdził, 
że ujść temu prawu niepodobna, że to jest 
owo fatum starożytnych. Wyprowadzał z tego 
bardzo zajmujące konsekwencye w swoim 
„Systemie*. To właśnie dlatego uczułam się 
poruszoną i niespokojną na widok przyby- 
wającego tu tego nieszczęsnego chłopaka. 

Lękała się widocznie. aby słowa jej 
nie były źle zrozumiane; rzucała niespokojne 
spojrzenie dokoła i dorzuciła: 

— To tylko dlatego... nie dla żadnych 
innych powodów... Nie mam żadnej myśli 
ukrytej... 

Délémont ramionami dźwignał, tak dla 
okazania, że mało wagi przykładał do słów 
żony, jako też dlatego, że niecierpliwi! się, 
widząc, iż dyskusya schodzi na teren ogólny. 

— Ależ tak — ozwał się — niema wą- 
tpliwości, że są pochodzenia fatalne. Ojciec 
był nicpoń — oczywiście. Ależ czyż to ra- 
cya, aby dziecko zostawiać miłosierdziu pu- 
blicznemu? Nie mogę na to zezwolić, choćby 
przez wzgląd na opinię publiczną. 

Aby poprzeć brata, Klara poruszyła 
kwestyę przykrą, która wszakże nie zdawała 
się mącić jej zwykłej pogody: 

— Nie uczyniliśmy dla Katarzyny tego, 
cośmy byli powinni uczynić; to nas tem 
bardziej zobowiązuje wobec jej dziecka. 

Teraz pani Délémont odkryła całą myśl 
swoją i zawołała z boleścią: 

— Ależ powinniśmy przedewszystkiem 
strzedz naszych dzieci! Przedewszystkiem! 
Przedewszystkiem! — Zważcie, że ten mały 
niema żadnego wychowania... A opinia? Oo 
ludzie powiedzą? To nie jest bez znaczenia, 
gdy się ma córki. — Nasze dzieci, nasze 
własne dzieci mogą ucierpieć z powodu tego 
niby dobrego uczynku... Tak, tak... one mogą 
ucierpieć z powodu obecności tego.... tego.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Margr. Giuliano w Berlinie. 


(.) Berliński korespondent Koeln. Zty., 
którego informacye o aktualnych sprawach 
zagranicznych mają zwykle półurzędowy cha- 
rakter. sądzi, że obecna wizyta włoskiego imi- 
nistra spraw zagranicznych margr. Giuliano 
nie ma specyałnego celu politycznego, albo- 
wiem w tej chwili nie zaszły żadne wypad- 
ki, któreby wymagaly specyalnego porozu- 
mienia między Niemcami i Włochami, a prze- 
to konferencye berlińskie ograniczą się do 
omówienia przedmiotów ogólnej natury. Po 
wizycie p. Bethmunn-Hollwega w Rzymie, 
musiała z natury rzeczy nastąpić wizyta wło- 
skiego ministra spraw zagranicznych w Ber- 
linie. Korespondent zaznacza dalej, iż pod- 
czas swego pobytu w Rzymie miał sposo- 
bność kanclerz niemiecki stwierdzić, że roz- 
myślnie rozsiewane pogłoski o naprężonym 
nastroju Włoch wobec Niemiec były w wy- 
sokim stopniu przesadzone i że rozważna 
opinia publiczna we Włoszech ocenia nale- 
życie wartość, jaką posiada trójprzymierze 
zarówno dla Włoch, jak też dla innych sprzy- 
mierzeńeów. Rozmowy kanclerza z królem 
włoskim i z różnemi osobistościami polity- 
cznemi w Rzymie, przyczyniły się niemało 
do tego, aby we Włoszech wzmoenić zaufa- 
nie do polityki niemieckiej. Wiadomo zre- 
sztą, że trójprzymierze jest kamieniem wę- 
gielnym politycznego programu margr. Giu- 
liano i dlatego można mieć uzasadnioną na- 
dzieję, że wizyta jego w Berlinie odda do- 
bre usługi tak sprawie trójprzymierza, jak 
też sprawie pokoju i spokoju w Europie. 

Także i dzienniki włoskie do wizyty 
margr. Giuliano nie przywiązują specyalnego 
znaczenia politycznego, wskazują, że niema 
przedmiotu, któryby wymagał rychłego zała- 
twienia i osobistego porozumienia mężów 
stanu kierujących polityka zagraniczną obu 
państw, a Popolo ltomano w odpowiedzi na 
przyjazne artykuły prasy niemieckiej, ograni- 


cza się tylko do zapewnienia, że „margr. 


Giuliano będzie najlepszym tłumaczem uczuć 
Włoch, które stoją silnie i wiernie przy trój- 
przymierzu, a zarazem zachowują się lojal- 
nie wobec zaprzyjaźnionych ze sobą narodów“. 
Niewątpliwie i oficyalne komunikaty, 
jakie się pojawią po powrocie ministra wło- 
skiego do Rzymu, nie wyjaśnią nam dokła- 
dnie celu i rezultatów jego pobytu w Berli- 
nie. Kiedy kanclerz niemiecki przybył z wi- 
zytą do Rzymu. był wówczas świadkiem osta- 
tniej fazy ostrego przesilenia iministeryalnego, 
które się zakończyło upadkiem gabinetu Son- 
nina. Obecnie margr. Giuliano zawitał do Ber- 
lina znowu w chwili, gdy p. Bethnann-Holl- 
weg poniósł ciężką klęskę parlamentarną, 
która jednak nie pociągnie za sobą żadnej 
zmiany i żadnej dymisyi, a kanelerz, jakby 
go nie obchodziły zajścia w dziedzinie poli- 
tyki wewnętrznej, będzie mógł swobodnie ze 
swoim kolegą włoskim konferować o spra- 
wach zagranicznych. Prasa ma słuszność, że 
nie zaszedł żaden specyalny wypadek, któryby 
wymagał specyalnych rokowań, a tem mniej 
układów między Niemcami i Włochami, ale 
faktem jest, że istnieje cały szereg między- 
narodowych kwestyj, które zajmując szczegó|- 
niejszą uwagę dyplomatycznego i politycznego 
świata, z natury rzeczy zostaną omówione 
podczas pobytu ministra włoskiego w Berli- 
nie. Przed swym wyjazdem odbył margr. Giu- 
liano z prezesem włoskiego gabinetu Luzzat- 
tim dłuższą konferencyę, na której porozu- 
miano się co do treści informacyj, jakie u- 
dzieli minister włoski kanclerzowi niemieckie- 
mu, oraz co dotych pytań z zakresu między- 
narodowej polityki, które wymagają pewnych 
wyjaśnień ze strony rządu niemieckiego. 
Włochy, jako jedno z mocarstw opie- 
kwiczych, są bezpośrednio zainteresowane w 
sprawie kreteńskiej. Minister włoski będzie 
więc mial sposobność przedstawienia kancle- 
rzowi stanowiska Włoch wobec kwestyi kre- 
teńskiej i wysłuchania jego opinii o projekcie 
rozwiązania probłomu kreteńskiego, jaki sfor- 
mułował Grey w porozumieniu z Pichonem 
w Londynie. A drugiej znowu strony kanclerz 
wyjaśni stanowisko Niemiec wobee dwu bar- 
dzo aktualnych kwestyj, a mianowicie per- 
skiej i marokkańskiej, któremi w ostatnim 
czasie tak żywo zajmują się rządowe i han- 
dlowe koła niemieckie. Lecz konferencya ber- 
lińska nie ograniczy się zapewne do omówie- 
nia tych kilku specyalnych kwestyj. Przypu- 
ścić należy, iż na niej właśnie ustalony zo- 
stanie pogląd trójprzymierza na ogólne poło- 
żenie międzynarodowe wytworzone po śmierci 
Edwarda VII., który w polityce europejskiej 
odegrał tak wybitną, wszechstronną, a w wie- 
lu wypadkach kierującą rolę. Złagodzenie na- 
preżenia między Niemcami i Anglią, zbliże- 
nie Niemiec do lrancyi, istotne znaczenie 
rozmowy cesarza Wilhelma z Pichonem w 
Londynie, porozumienie rossyjsko-japońskie i 
pozostająca z niem w związku kwestya Korei, 
to są kwestye pierwszorzędne, nastręczające 
szerokie pole do dyskusji dyplomatycznej. 
I dlatego sądzimy, że poseł włoski Cirmeni, 
który poświęcił w N. fr. Presse długi arty- 
kuł podróży ministra włoskiego do Berlina, 
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wyraził nie bez słuszności przekonanie, że 
podróż ta nie jest spełnieniem tylko zwy- 
czajnego aktu dypłomatycznej uprzejmości, 
ale, że ma ona donioślejsze znaczenie poli- 
tyczne. 


Berlin. Wezoraj w południe u sekre- 
tarza stanu Śchóna odbyło się śniadanie na 
cześć włoskiego ministra spraw zagranicznych 
Di San Giuliano. 

Berlin. Kanclerz Bethmann - Hollweg 
dał wczoraj wieczorem obiad na cześć wło- 
skiego ministra spraw zagranicznych Di San 
Giuliano. 


KRONIKA. 


Lwów, 31 maja, 


— kalendarz. 

Środa (4 czerwca): 

Nikodema mecs. — Świętopełka. — Pa- 
tryka. 

Wschód słońca o godzinie 8:22 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7'20 po południu. 


— Ankieta w sprawie nauki języka 
ruskiego w gimnazyach z ruskim języ- 
kiem wykładowym. Wczoraj (30 maja) od- 
była się w Radzie szkolnej krajowej pod prze- 
wodnietweni P. Wieeprczydenta dr. Ignacego 
Dembowskiego ankieta w sprawie nauki języka 
ruskiego w gimnazyach z ruskim językiem wy- 
kładowym. W ankiecie wzięli udział (próez człon- 
ków Rady) pp.: dr. Włodzimierz Kocowski, Eliasz 
Kokorudz, dr. Eustachy Makaruszka, Sofron Nie- 
dzielski, Hiłarion Ogonowski, dr. Michał Pa- 
czowski. Zastanawiano się nad tem, w której 
klasie należy zacząć historyę literatury. Część 
członków ankiety oświadczyła się za klasą VI., 
część za klasą V., niektórzy za 2 półroczem 
klasy W. Przeważnie oświadczono się za czy- 
taniem dzieł literatury dawniejszej w orygina- 
łach i za uwzględnieniem szezegółowem ustnej 
literatury ludowej. Podręcznik literatury oso- 
bny — obok wypisów — ma zawierać histo- 
ryę literatury w ogólnych poglądach, przyczem 
pewne prądy literackie muszą być oświetlone. 
Dzisiaj obraduje ankieta w sprawie nauczania 
języka polskiego w szkołach średnich z ruskim 
językiem wykładowym, z współudziałem prof. 
dr. J. Tretiaka, prof. dr. Aleksandra Kolessy, 
radey Franciszka Próchnickicgo, dyr. Sofrona 
Niedzielskiego, kierowników gimnazyów pry- 
watnych: pp. Kazimierza Zimmermanna i Mi- 
chała Haluszczyńskiego, tudzież prof. Piotra 
Skobielskicyo, prof, Bohdana Hepkicgo, prof. 
Antoniego Talara. 

— Wiadomości kościelne. Wizytacyę 
kanoniczną w 9 parafiach dekanatu wadowi- 
ckiego odbędzie ks. Biskup A. Nowak w na- 
stępującym porządku: 1. w Andrychowie 5,6, 
7 czerwca, 2. w Rzykach 8 czerwca, 8. w 
Wieprzu 9 czerwca, 4. w Inwaldzie 10 czerw- 
ca, 5. w Choczni 11 czerwca, 6. w Wadowi- 
cach 12, 13, 14 czerwca, 7. w Ponikwi 15 
czerwca (excurendo z Wadowice), 8. w Łękawi- 
cy 16 i 17 czerwca, 9. w Barwałdzie 18 czerw- 
ca. Mianowani: ks. Andrzej Zając, poddziekani 
i proboszez w Wadowicach, komisarzem bisku- 
pim do gimn. w Wadowieach; ks. Maciej War- 
muz, dziekan i proboszez w Kętach, komisa- 
rzem biskupim do seminaryum naucz. w Kę- 
tach; ks. Miehał Pęckowski uzyskał stopień 
doktora św. teologii na Uniwersytecie w Ins- 
brucku. Instytucyę kanoniezną na nowo utwo- 
rzone probostwo w Bukowinie, otrzymal ks. 
Błażej Łaciak, dotychczasowy ekspozyt w Bu- 
kowinie. Prezentę na opróźnione probostwo św. 
Salwatora na Zwierzyńcu, otrzymał od kłaszto- 
ru PP. Norbertanek ks. Stanisław Pilehowski, 
prob. w Niegowici. 

Dyecezya przemyska : Prezentę na opró- 
śnione probostwo w Strzałkowieach, otrzymał 
ks. Wacław Strzelbieki, proboszea w Kalino- 
wie. Zamianowani: tajnym podkomorzym Piu- 
sa X. ks. Józef Fałat, dyrektor semin. naucz. 
w Przemyślu, katechetą seminaryum nauez. w 
Krośnie ks. Wincenty Mazanek, inspektor o- 
kręgowy w Łańcucie. Odznaczeni rok. i mant, 
ks. Wincenty Telega, prob. w Krościenku Wy- 
żnem, exp. can. ks. Ernest Józef Światek, pro- 
boszcz w Odrzykoniu i ks. Karol Wolwowiez, 
proboszcz w Rybotyczach. Przeniesieni: ks. Ka- 
rol Zych, wikary w Wielowsi, do Rzepiennika 
Biskupiego, ks, Wineenty Osikowski, wikary 
w Hyżnem, do Wielowsi. 

Dyecezya tarnowska: Bez., konk. złożyli 
z odznaczeniem ks. Jan Pabis i Szymon Piszez- 
kiewicz. 


— Składka na fundacyę dla inwali- 
dów obwodu sanockiego. Dla upamiętnienia 
pobytu Najjaśniejszego Pana w Zamku sano- 
ckim w dniach 81 października i 1 listopada 
1851 utworzono ze składek dobrowolnych w 
łącznej kwocie 2.070 złotych monety konwen- 
cyjnej „fundacye im. Cesarza Franciszka Józefa 
dla inwalidów urodzonyeh w obwodzie sano- 
ekim* i w myśl listu fundacyjnego, zeznanego 
przed „O. k. Główną Komendą Armii“ w Wie- 
dniu w dniu 31 grudnia 1853 rozdaje odtąd 
każdoczesny siarosta sanocki z odsetek kapi- 
tału, przez władzę wojskową administrowanego, 


czerwca 1910. 


datki po 5 złotyeh m. k. najstarszym inwali- 
dom obwodu w sposób uroczysty w obecności 
komendanta załogi. 

Radca Namiestnietwa Pogłodowski, roz- 
dzielając od szeregu lat w charakterze kiero- 
wnika starostwa te datki, zauważył, jak wsku- 
tek zmiany stosunków — zwlaszcza pod wzglę- 
dem wydatności pieniędzy — szlachetnej inten- 
cyi fundatorów z biegiem lat coraz mniej czyni 
się zadość, jeżeli się uwzględni, że z dalekich 
stron byłego obwodu przybywa do Sanoka — 


a w myśl statutów przybyć musi — tyle za- 
służonych, po większej części dekorowanych, 
niekiedy i medalami waleczności — sędziwych 


starców, z których wielu już wskutek samej 
podróży narażeni są na znaczne wydatki. 

Kwota bowiem 5 złotych m. k. ma dziś 
znacznie mniejszą wydatność, niź miała przed 
50 latami. 

Dlatego postanowił p. Pogłodowski w 
roku Jubileuszu 60-letnich Rządów tego sa- 
mego Monarchy, którego pobyt w Sanoku wy- 
wołał utworzenie tej fundacyi, dążyć do utwo- 
rzenia nowej, komplementarnej „fundacyi Jubi- 
leuszowej dla inwalidów w byłym obwodzie 
sanockim urodzonych*, której odsetki w trzech 
czwartych częściach miałyby służyć do pod- 
wyższenia datków z dawnej fundacyi z r. 1858, 
w jednej czwartej części miałyby zaś być ka- 
pitalizowane tak, by eo 15 lat następowało 
automatyeznio coraz dalsze podwyższenie tych 
datków. Ogłosiliśmy w swoim czasie pierwszy 
spis datków na ten cel zebranych, a wynoszą- 
cych razem kwotę 1.125 koron. 

Na prośbę radey Pogłodowskiego ogła- 
szamy drugi spis datków, do jego rak złożo- 
nych: JE. dr. Mniszek- Tchorznicki, wł. dóbr 
Sanoczek, 100 koron, poseł Wincenty Jabłoń- 
ski 30 kor., 29 pułk artyleryi polnej w Jaro- 
sławiu 50 koron, Oficerowie 46 (sanockiego) 
pulku piechoty (drugi datek) 100 kor., p. Win- 
centy Kraiński 10 kor., p. Stanisława Tarna- 
wiecka 5 koron, Oficerowie 18 (sanockiego) 
pułku piechoty obrony krajowej 50 kor., p. W. 
Morawski 25 kor., p. J. Friedmann, rabin ry- 
manowski, 50 kor., 45 Komenda dywizyi obrony 
krajowej w Przemyślu 80 kor., Oddział sztabu 
generalnego X. korpusu w Przemyślu 20 kor., 
JE. A. Pino - Friedental, komenderujący X. kor- 
pusu, 50 kor., Rada zawiadowcza sanockiej fa- 
bryki wagonów i maszyn 200 kor., p. Marcela 
Małachowska 20 kor., Oficerowie 10 pnłku 
haubie polnych 30 koron, Oficerowie komendy 
wojskowej w Drohowyżu 43 kor. p. Waleryan 
Stawiarski 20 kor., Oficerowie 77 pułku pie- 
choty w Przemyślu 80 kor., Gmina m. Bukow- 
ska 50 koron, Józef hr. Potocki z Rymanowa 
20 kor., p. Antonina Nowakowa w Olchowcach 
100 koron, Dyrekcya kancelaryi X. korpusu 
w Przemyślu 11 kor., p. Aleksander Gniewosz 
30 kor., Wydział sanockiej Rady powiatowej 
100 koron, Gmina m. Rymanowa 50 koron, 
Gmina król. w. m. Sanoka 120 kor., ks. biskup 
Fischer z Przemyśla 80 kor., p. Tadeusz Sro- 
czyński 10 kor., p. Olga Wiktorowa 10 koron, 
p. Stanisław Nowak (drugi dar) 500 koron, 
Gmina m. Dobromila 100 koron, Gmina Kal- 
warya Pacławska 4 kor., Gmina Brzezowa 8 
kor, Gmina Osiek 2 kor., Gmina Świątkowa 
mała | kor., Gmina Krempna 2 kor., Gmina 
Zmigród 10 kor., rodzina Pogłodowskich (drugi 
dar, dla zaokrąglenia) 79 koron., — łącznie 
przeto 2.075 koron. Razem z poprzednio już 
wykazanymi 1.725 kor., zebrano przeto 3.800 
koron; kwotę tę złożył radca Pogłodowski 
wraz z odsetkami w międzyczasie narosłymi 
w c. i k. Ministerstwie wojny, które admini- 
struje starą fundacyą w r. 1651 utworzoną. 

— Z Uniwersytetu. P. Władysław Wi- 
told Julian Brodowski, rodem z Łękawy w Kró- 
lestwie Polskiem, otrzymał na Uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

— Wieczór ku uczezenin ś. p. Ma- 
ryana Giawalewieza, zapowiedziany na czas 
najbliższy, a przygotowany przez Koło dramaty- 
czne, obejmuje w swym programie konfereneyę 
literacką o twórczości dramatycznej zmarłego pi- 
sarza, jednoaktową humoreskę sceniczną „Z roz- 
paczy*, dwa monologi i komedyę w 1 akcie 
„Dzisiejszy“. 

— Hoid nowemu członkowi Akade- 
mii. Najwyższą godnością uczonego obdarzony 
został na ostatnicm posiedzeniu Akademii prof. 
tutejszej Wszechnicy dr. Ludwik Finkel — 
obiorem na członka czynnego. W uznaniu za- 
sług, jakie uczony profesor-pedagog położył na 
katedrze w przeciągu 24 lat, byli i obecni 
uczniowie zgotowali mu serdeczną owacyę na 
ostatniem posiedzeniu seminaryum w sobotę 28 
b. m. Uroczystość odpowiednio przygotowana 
zgromadziła olbrzymie zastępy wychowanków, 
wśród których nie brakło dzisiaj już członków 
grona profesorskiego Uniwersytetu, szeregu wy- 
bitnych uczonych. Z odległych miejscowości 
stawili się osobiście lub słali życzenia wdzię- 
czni uczniowie. I nie dziw, iż uroczystość przy- 
brała rozmiary olbrzymiej owacyi, zgotowanej 
tak ukochanemu przez wszystkich profesorowi. 
Kiedy w odświętnie przybranej sali pojawil się 


prof. Winkel, burza niemilknących oklasków 
przywitała wchodzącego, a Chór akademicki 


odśpiewał stosowną kantatę. Imieniem ‘uczniów, 
jako jeden z najstarszych, prof. Jan Friedberg 
w dłuższem a podniosłem przemówieniu nakre- 
sli? zasługi uczonego nauczyciela, jakie w ciągu 
swej owocnej służby na Wszechnicy położył na 


polu badań naukowych, czy to jako autor tylu 
dzieł znakomitych, wydawca źródeł, czy wre- 
szcie jako twórea wiekopomnej bibliografii hi- 
storyi polskiej. I mówił o zasługach prof. Fin- 
kla jako kierownika seminaryum, z którego rok 
rocznie płyną zastępy poważnych pracowników, 
a wreszcie o jego pracy społecznej jako długo- 
letniego prezesa Rady naczelnej Macierzy pol- 
skiej i członka wydziału Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych. Po odczytaniu wręczono 
profesorowi w pięknej, skórzanej tece, adres 
z podpisami wszystkich uczniów. Uczenice ob- 
darzyły go bukietem. Do głębi wzruszony prof. 
Finkel dziękował za objawy przywiązania, wspo- 
mniał o zasługach innych swych kolegów na 
katedrze, zapewnił, iż nadał nauce służyć be- 
dzie. I znów oklaski długotrwałe i spiew Chóru. 
Po skończonej uroczystości udali się zebrani 
do ogrodu botanicznego dla zdjęcia wspólnej 
fotografi. Wieczorem tego samego dnia odbyło 
się wspólne zebranie w restauracyi Lasockiego. 
Szereg toastów rozpoczął K. Hartleb, dalej prof. 
Lenkiewicz mówił imieniem starszych uczniów, 
Bohdan Barwiński, jako przedstawiciel Rusi- 
nów, Stanisław Kot imieniem polonistów, A. 
Stojanowski jako przedstawiciel najmłodszych 
uczniów, M. Kukiel imieniem szkoły prof. 
Aschkenazego. Zakończył tradycyjnem „kochaj- 
my się“ prof. Friedberg. Wśród swobodnej po- 
gadanki ciągnęło się zebranie aż do białego 
rana. Wrażenie całej uroczystości pozostanie na 
długo niezatarte w pamięci. Nie było tam sza- 
blonu ni sztucznego nastroju, ale wszystko pły- 
nęło z glębi serca, było uzewnetrznieniem tej 
prawdziwej ogólnej sympatyi, jaką uwielbiany 
przez wszystkieh prof. Finkel umiał sobie zdo- 
być w szerokich kołach młodzieży jako jej pra- 
wdziwy nauczyciel-przyjaciel. 

Redakcya Gazety Lwowskiej, z którą 
prof. Finkel związany jest bardzo serdecznymi 
węzłami, przyłącza się do gratulacyj Mu skła- 
danych i życzy, by długie jeszcze lata pracował 
z równym pożytkiem jako pedagog i uczony 
polski. 

— Komisya szacunkowa podatku 
osobisto - dochodowego dla miasta Lwowa. 
Wybrani członkowie: Kauczyński Antoni, c. k. 
radca sądu; dr. Kamiński Edmund; Schirmer 
Józef, piekarz i właść. realności; dr. Maks Hen- 
ryk, adwokat krajowy; dr. Parnes Józef, adwo- 
kat krajowy; Russmann Ignacy, właściciel bro- 
waru; Beiser Jakób, aptekarz; Friedrich Edward, 
właścieiel realności; Loewenheck Jakób, szyn- 
karz; Neumann Józef, właściciel realności; Niek 
Michał, agent handlowy; Rapaport Józef, kupiec. 

Mianowani członkowie: Bohdanowicz An- 
toni, właściciel dóbr; dr. Domaszewski Wacław, 
dyrektor Banku kraj.; Drozd Józef, c. k. radca 
skarbu; Koeppel Krzysztof, dyrektor dóbr: Fiał- 
kiewicz Stanisław, e. k. komisarz skarbu; Mayer 
Henryk, kupiec; Ceypek Tadeusz, komisarz 
skarbu: Uzopp Adolf, kupiec; Edelmann Emil, 
c. k. komisarz skarbu; Klarfeld Juliusz, dyre- 
ktor browaru; Wczelak Józef, właściciel fabryki 
stolarskiej; Spet Norbert, e. k. sekretarz skarbu. 

Wybrani zastępcy członków: Dr. Barto- 
szewicz Stefan, sekretarz Tow. naft.; Choło- 
niewski Stanisław, architekt; dr. Jasiński Fran- 
ciszek, adwokat; Mikulihski Bolesław, krawiec; 
Rubinstein Rafał, właściciel dóbr; Kołtuniuk 
Jarosław, urzędnik asek. „Dniestru*; dr. Ba- 
czewski Henryk, fabrykant; Hainbach Herman, 
bankier; Hawranek Gustaw, kupiec; Lachs Her- 
man, kupiec; Połturak Artur, współwłaściciel 
cegielni; Schayer Karol, kupiec. 

Mianowani zastępcy członków: Biliński 
Władysław kupiee; dr. Kwiatkowski Ferdynand, 
dyrektor Gal. Kasy oszczęd.; Kowalczuk Mi- 
chal, budowniczy; Ludwig Mikołaj, handlarz 
towarów sukiennych; Seltenreich Jan, zegar- 
mistrz; Haisig Ludwik, c. k. komisarz skarbu; 
Dunicz Józef, c. k. koneepista skarbu; dr. Fe- 
stenburg Kdward, lekarz; Gruca Tadeusz, e. k. 
koncepista skarbu; Iwasieczko Eugeniusz, c. k. 
rewident rach.; Manasterski Maryan, e. k. za- 
rządea podat.; Winkler Maks, kupiec. 

— Towarzystwo szkoły średniej, Sze- 
roko zakrojona reforma szkół średnich na Za- 
chodzie powołała do życia instytucye złożone 
nietylko z samych zawodowych pedagogów, lecz 
także z osób po za szkołą stojących, a żywo 
zajmujących się kwestyą wychowania publi- 
cznego. 

Inteligentne społeczeństwo ma prawo i 
obowiązek zabierania głosu w tak doniosłej 
kwestyi, jak szkoła średnia, którą bez przesady 
nazwać można podwaliną kultury i dobrobytu 
społeczeństw. 7 drugiej strony wychowanie 
szkolne powinno iść ręka w rękę z wychowa- 
niem domowem, zarówno co do kształcenia ro- 
zumu, jak i charakteru. Oba te czynniki wy- 
chowawcze powinny wzajemnie wspomagać się 
i uzupełniać, 

Już od kilku lat obiega po Lwowie myśl 
założenia ua wzór instytucyj zagranicznych „To- 
warzystwa szkoły średniej“. Ta myśl zbliża się 
obeenie ku urzeczywistnieniu. 

Oto z inieyatywy rodziców, którzy wnie- 
śli przed kilku tygodniami petycye do JE. P. 
Namiestnika, Rady szkolnej krajowej i Prezy- 
dyum Koła polskiego w sprawie zaprowadzenia 
od r. s. 1910/11 dwu gimnazyów realnych wa 
Lwowie, został już wypracowany i złożony 15 
maja w Namiestnictwie statut „Towarzystwa 
szkoły sredniej“. Po przyjęciu tego statutu do 
wiadomości inieyatorzy zamierzają zwołać je- 
szcze w czerwcu b r. wiec z następującyjn po- 


rządkiem dziennym: 1. Sprawa gimnazyów real- 
nych we Lwowie (otwarcie III. klasy od r. n. 
1910;11, 2. Zawiązanie „Towarzystwa szkoły 
sredniej“. 

Zwracając uwagę osób zajmujących się 
sprawą wychowania publicznego na tę akeyę, 
inicyatorzy jej nadmieniają, że po wiecu od- 
będą się wpisy do Towarzystwa i wybór pier- 
wszego wydziału (wkładka 2 kor rocznie). 

Nazwiska inieyatorów podane będą nieba- 
wem na ogłoszeniach o wiecu. 


— Bezpłatne miejsca w kolonii wa- 
kacyjnej. Zarząd główny Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyższych rozpisuje konkurs na 
bezpłatne miejsca w „Kolonii wakacyjnej To- 
warzystwa nanczycieli szkół wyższych w Pod- 
sobniu koło Liska* na czas od 9 lipca do 25 
sierpnia b. r. 

Przyjęci do Kolonii uczniowie otrzymają 
bezpłatnie przez cały ten czas mieszkanie i po- 
żywienie i pozostawać będą pod opieką nau- 
czyciela, ustanowionego przez Zarząd główny 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych kie- 
rownikiem Kolonii. 

O przyjęcie do Kolonii ubiegać się mogą 
ubodzy uczniowie gimnazyów, szkół realnych i 
sejninaryów nauczycielskich, mieszkający stale 
w mieście. Do podań dołączyć należy: 1. Wy- 
kaz cenzur, ewentualnie świadectwo półroczne 
z T. półrocza b. r. szkolnego, wykazujące do- 
bry stopień % zachowania i dobry postęp w 
nance, 2. Swiadectwo ubóstwa rodziców, po- 
twierdzone przez właściwo władze na osobnym 
formularzu, który otrzymać można w dyrekeyi 
Zakładu i który należy we wszystkich rubry- 
kach jak najdokładniej wypełnić. 3. Oświad- 
czenie podpisane przez ojca lub opiekuna na o- 
sobnym formularzu, który otrzymać można w 
dyrekcyi Zakładu. 

Podania adresowane do Zarządu główne- 
go Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych we 
Lwowie składać należy do dnia 10 czerwca 
włącznie w dyrekcyi Zakładu. — Uczniowie 
przyjęci do Kolonii wakacyjnej, winni się pod- 
dać badaniu lekarza, którego nazwisko będzie 
im podane do wiadomości. Zarząd główny To- 
warzystwa nauczycieli szkół wyższych zastrze- 
ga sobie prawo odwołania przyjęcia, jeżeli le- 
karz oświadczy się przeciw wysłaniu ucznia do 
Kolonii. Podania nie odpowiadające najdokła- 
dniej powyższym warunkom, nie będą wcale 
rozpatrywane. 

— Uroczyste pożegnanie przechodzą- 
cego na emeryturę dyrektora magistratu lwow- 
skiego, p. Edmunda Lukasa, odbyło się w nie- 
dzielę w ratuszu. Przemawiali bardzo serde- 
Gznie starszy radea Hobgarski i prezydent mia- 
sta Ciucheiński. 

— Konkurs na posadę zastępcy dy- 
rektora rozpisuje Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych we Lwo- 
wie, ustawowy zakład emerytalny zastępczy, 
z terminem do 30 czerwea br. Bliższe szczególy 
w dziale ogłoszeń. 


— Nadanie stypendynm. P. Stanisław 
Niezabitowski z Uherec niezabitowskich nadał 
z mocy służącego mu prawa rozdawnictwa sty- 
pendyów z fundacyi im. Ludwiki Niezabitow- 
skiej jedno stypendyum w kwocie rocznych 420 
kor. począwszy od roku szkolnego 1909/10, Se- 
werynowi br. Horochowi, uczniowi VI. klasy 
I. szkoły realnej we Lwowie. 


— Drugi wzlot balonu nastąpi w czwar- 
tek lub piątek po południu z placu powysta- 
wowego. Wstęp dla młodzieży 50 hal  Bliźsze 
szczegóły podadzą afisze. 


— Wycieczkę do lasu w Lesienicach 
urządza w sobotę 4 czerwca Kasyno urzędnicze. 
Punkt zborny punktualnie o godz. 4 po poł. 
w parku Łyczakowskim koło pomnika Głowa- 
ckiego. W razie niepogody odbędzie się zabawa 
w Kasynie o godz. 8 wieczorem. 

— Jubileusz prof. dr. Pareńskiego. 
Przegląd Lekarski donosi: Obchód jubileuszu 
prof. Pareńskiego w dniu 1 czerwca b. r. roz- 
pocznie się złożeniem życzeń przez kolegów i 
współpracowników pracy szpitalnej jubilata 
w sali kliniki dermatologicznej w szpitalu św. 
Łazarza o godz. 11 rano). W Towarzystwie 
lekarskiem odbędzie się obchód tegoż dnia o 
godz. 6 po południu, poczem o godz. 8 wie- 
czorem odbędzie się w sali Towarzystwa uczta 
składkowa, w której będą uczestniczyć szersze 
koła nielekarskie. 

— Wręczenie dyplomu obywatelstwa 
honorowego miasta Bochni szefowi sekeyi Ga- 
łeckiemu nastąpiło wczoraj w Wiedniu. P. Ga- 
łecki przyjął u siebie w domu deputacyę, w 
skład której wchodzili pp.: dr. Ferdynand Maiss, 
Antoni Hanusz i Zygmunt Ruebenbauer. Na 
przyjęciu byli również obecni Ich Ekscelencye : 
PP. Ministrowie Biliński, Dulęba, b. Minister 
Korytowski, oraz prezydyum Koła polskiego pp. 
dr. Gląbiński, Czaykowski, Stapiński i Stwiertnia. 

A Z Izby sadowej. Rozprawa przeciw 
czeladnikowi rzeźniekiemu Julianowi Pietra- 
szewskiemu i kelnerowi Leonowi Władysławo- 
wi Lipińskiemu, oskarżonym przed tutejszym 
trybunałem przysięgłych o kilka kradzieży w 
wagonach kolejowych, oraz przeciw kelnerce 
Anieli Zawistowskiej, posądzonej o współucze- 
stnietwo w tych kradzieżach, zakończyła się 
wyrokiem uwalniającym. 
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Następnie przed tym samym trybunałem 
rozpoczęła się rozprawa o oszustwo. Oskarżeni 
są mieszkańcy Magierowa: Karol Löscher, han- 
dlarz koni; Szulim Spritzer, kupiec; Jakób 
Fell, sadownik; Jonasz Klar, kupiec; Józef 
Tempelismann, kupiec; Benjamin Goldschein, 
woźnica i Józef Gabl, handlarz bydła w 
Żółkwi. 

Prowadzili oni różne interesy handlowe 
w Magierowie i Żółkwi, często mieli spory są- 
dowe, w których powoływali się i stawali so- 
bie wzajemnie za świadków. Doszło do tego, 
że uważano ich za zorganizowaną szajkę, któ- 
ra w sporach sądowych operuje fałszywymi 
świadkami. Wskutek fałszywej przysięgi prze- 
grał ich współwyznawca Maks Schacht, wła- 
ścieiel dóbr ziemskich Bałuczyn, w sporze są- 
dowym kwotę przeszło 9000 koron, dwaj inni 
padli ofiarą mniejszej znacznie kwoty. Wszyscy 
oni wypierają się winy. Rozprawa potrwa kil- 
ka dni. 

A Zgubiono. W wozie tramwayowym, 
zdążającym z ulicy Hetinańskiej ku Zielonej, 
zgubił wczoraj bawiący chwilowo we Lwowie 
dr. Ernest Bandrowski, pugilares z żółtej skór- 
ki, w którym znajdowało się 210 koron w 
banknotach i trochę drobnej monety. Na nie- 
dzielnych wyścigach konnych zgubiono kwotę 
280 koron; w pałacu sztuki na pl. powysta- 
wowym zgubiono złotą podłużną broszkę z 
raucikami i rubinami, 

A Dziecko porwane przez cyganów. 
W Zborowie aresztowała żandarmerya bandę 
cyganów, którzy prowadzili z sobą około 3- 
letnią dziewczynkę, izraelitkę. — Przed kilku 
dniami pewna rodzina żydowska we Lwowie 
doniosła policyi, że B-letnia ich córeczka wy- 
szła z domu i zniknęła bez śladu, a sąsiedzi 
mówili, że na ulicy kręciły się dwie cyganki. 
O fakcie tym wyczytali mieszkańcy Zborowa w 
dziennikach i telefonicznie zawiadomili o are- 
sztowaniu cyganów lwowska policyę , któ- 
ra wdrożyła juź dochodzenia celem sprawdzenia 
sprawy. 

A Topielec. Umysłowo chory Jan Utrat, 
były maszynista kolejowy, który przed kilku 
dniami wydalił się z domu przy ulicy Dunin 
Borkowskich i poszukiwany był przez żonę i 
przez policyę, udał się do Gródka Jagielloń- 
skiego i tam utopił sią w stawie. 


A Po nitee do kłębka. Sprawców 
wielkiej kradzieży, dokonanej w sklepie jubile- 
ra Badowskiego przy ul. Batorego, wyśledziła 
już policya. W kilka dni po kradzieży areszto- 
wano złodzieja Jana Mertensa, którego kryty- 
cznego wieczora widziano kręcącego się po ul. 
Batorego. Wynaleziono jego mieszkanie przy ul. 
Lwiej, gdzie mieszkał pod falszywem nazwi- 
skiem, zrobiono rewizyę bezskuteczną, lecz mi- 
mo to zatrzymano go w więzieniu. Obecnie oka- 
zało się, że Mertens jest sprawcą kradzieży. 
Stwierdził to 18-letui Antoni Relay, terminator 
ślusarski. Siedział on w aresztach sekcyi III. 
i tam poznał się z Mertensem, który skłonił 
go do widzenia się z sobą po opuszczeniu are- 
sztu. I rzeczywiście Relay przybył 12 kwietnia 
na wezwanie Mertensa na pl. Akademicki, gdzie 
tenże skłonił go do współudziału w kradzieży. 
Udali się tedy na ul. Batorego i czekali aż 
Badowski opuści sklep, co niebawem nastąpiło. 
Mertens kazał Relayowi stać na straży przed 
sklepem i na wypadek nadejścia Badowskiego 
kułakiem uderzyć o spuszezone żaluzye. Tym- 
czasem Mertens wszedł do sieni, z której pro- 
wadziły drzwi do sklepu, otworzył zamek wi- 
trychem i poezął plondrować. Nabrawszy bi- 
żuteryj wartości 82.000 kor. opuścił sklep tak, 
że Relay nie widział go wcale, czekał godzinę 
pod sklepem i poszedł do domu. W dwa dni 
później dopiero znalazł Mertensa, który dał mu 
odczepnego trochę złota i srebra. Przedmioty te 
schował Relay i dopiero później dał je swojej 
siostrze, która zaniosła zdobycz do mieszkania 
swego narzeczonego, Jana Jasnogórskiego. 

Aresztowano więc siostrę Relaya, jej na- 
rzeczonego i matkę, która również wiedziała o 
pochodzeniu biżuteryj. Część tych biżuteryj 
sprzedano, część zastawiono w bankach, resztę 
zakwestyonowała policya. Wartość przedmiotów 
doręczonych Relayowi przez Mertensa przenosi 
2000 kor., czyli, że Mertens zabrał złota i 
srebra za około 380.000 kor. Gdzie to wszystko 
ukrył, nie wiadomo. Być może, że przypadek 
to wykryje. Aresztowani Relayowie i Jasno- 
górski odstawieni będą do więzienia. 

A Nieszczęśliwy wypadek. Na boisku 
sokolem podczas gry piłką nożną złamał sobie 
rękę 13-letni Stanisław Scheiner, uczeń gimna- 
zyalny. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierw- 
szej pomocy. 

A Posądzony 0 rabunek. Wczoraj a- 
resztowano znowu jednego ze syrawców rabun- 
ku, dokonanego w ul. Ruskiej na osobie słu- 
żącej Mirzyńskiej, Jest nim 15-letni Włodzi- 
mierz Wołezuk z Zamarstynowa. 

A Kronika policyjna. Na głównym 
dworcu kolejowym aresztowano notowanego zło- 
dzieja Leona Czuberskiego, który od czasu wyj- 
ścia z więzienia niczem się nie zajmuje, a żyje 
z kradzieży, uprawianych przeważnie w czasie 
ścisku na dworcu kolejowym. 

Służący sklepowy Jerzy Małuszyński, po- 
słany z towarem do p. Mihlbauerowej, skorzy- 
stał z tego, że ona kwitowała odbiór towarów 
i odkręcił srebrną rączkę od laski, stojącej w 


przedpokoju. Manipulacyę tę spostrzeżono i od- 
dano Małuszyńskiego policyi. 

— Sprawa Hofrichtera. Sąd wojenny 
przeciw por. Hofrichterowi w sobotę, dnia 28 
bm. po pięciodniowej rozprawie, ukończyč obra- 
dy. Zgodnie z postanowieniami wojskowej pro- 
cedury karnej, wyrok wraz z wszystkimi akta- 
mi, przesłano komendantowi 2 korpusu, gen. 
Versbachowi. 


DAOA E O WEDOESZA MOC" 


Notatki litoracko-artystycan. 


Konkurs muzyezny im. Fryde- 
ryka Chopina. Komitet obchodu setnej ro- 
cznicy urodzin Chopina we Lwowie, rozpisuje 
konkurs na następujące utwory: 

1. Dzieło fortepianowe (na 2 ręce) wie- 
kszych rozmiarów i poważnej treści, jak sona- 
ta, fantazya, lub tym podobne. 

Utwory z orkiestrą nie są wykluczone. 
Dwie nagrody: pierwsza 600 kor., druga 3800 
koron. 

2. Kompozycya fortepianowa (na 2 ręce) 
w formie dowolnej. Nagród trzy: 150, 100 i 
50 kor. 

8. Pieśń jednogłosowa z towarzyszeniem 
fortepianu, do dowolnego tekstu polskiego. Na- 
gród sześć po 100 koron. 

Termin nadsyłania utworów : dzień 1 paź- 
dziernika b. r. Adres: Sekretaryat Komitetu 
Chopinowskiego we Lwowie Kopernika 42 a. 
Nadsyłać wolno tylko utwory dotąd nie druko- 
wane, ani publicznie nie wykonywane. Nazwi- 
sko kompozytora wraz z adresem ma być u- 
kryte w zamkniętej kopercie, opatrzonej godłem 
wypisanem również na kompozycyi. Manuskry- 
pty mogą być obea tylko pisane ręką. 

Wynik konkursu ogłoszony zostanie pod- 
czas Obchodu Chopinowskiego, a więc między 
22 a 28 października b. r. 

Nagrodzone utwory fortepianowe pozo- 
stają własnością kompozytorów. Co do pieśni, 
to prawo wydania tychźe zastrzega sobie (z 
wolnością wyboru) p. K. S. Jakubowski, ofia- 
rodawca nagrody za pieśni, który za każdą 
pieśń wziętą do nakładu obowiązuje się kom- 
pozytorowi oprócz nagrody wypłacić 100 kor. 
honoraryum. 

Komisya sędziów (skład jej będzie nie- 
bawem podany do publiczne; wiadomości) ma 
prawo łączenia dwu lub więcej nagród w je- 
dną; tyczy się to jednak tylko utworów forte- 
pianowych. 

Dr. Józef Muczkowski. „Dawne wa- 
rownie krakowskie“ z rysunkami architektoni- 
cznymi Z. Hendla i K. Szpondrowskiego. Kra- 
ków 1910. 


W rzędzie jedenastu kulturnych Towa- 
rzystw w Krakowie, mających za zadanie hi- 
storyę i sztukę polską, pierwsze niewątpliwie 
zajmuje miejsce Towarzystwo miłośników hi- 
storyi i zabytków Krakowa, które nietylko wy- 
dało już 12 tomów „Rocznika krakowskiego“, 
odnoszących się do dziejów Krakowa i jego 
zabytków sztuki i 40 tomów „Biblioteki kra- 
kowskiej* z monografiami popularnemi, tyczą- 
cemi się Krakowa i jego najbliższej okolicy, 
ale nadto skierowało bardzo mocny patryotyzm 
miejscowy na pole umiejętnego poznania tego, 
co Kraków ima godnego uwagi pod względem 
historyi i sztuki i wyrobiło data occasione 
szereg dzielnych pracowników, którzy albo już 
są, albo będą kiedyś chlubą nietylko Krakowa, 
ale i eałej Polski. 

W rzędzie takich pracowników, którzy 
poza czynnościami zawodowemi zajmują się 
z zapałem sprawami Krakowa, odnoszącemi się 
do jego dziejów i zabytków sztuki, poważne 
należy się miejsce dr. Józefowi Muczkowskie- 
mu, radcy sądu wyższego, który teraz wydał 
bardzo na czasie będącą ze względu na nieda- 
wne spory o słynny barbakan monografię da- 
wnych warowni krakowskich. 

Jak wiadomo, Kraków, którego pierwo- 
tne fortyfikacye sięgają jeszcze wieku XII., jeżeli 
nie wcześniej, opasany był bardzo warownymi 
murami, rowem napełnionym wodą Rudawy w 
tym celu przez Kazimierza Wielkiego ze zna- 
cznej stosunkowo odległości do miasta sprowa- 
dzonej i wieżami czyli basztami. Na początku 
wieku XIX., gdy Kraków po ostatnim rozbiorze 
Polski dostał się pod panowanie austryackie, 
zniesiono wały, zasypano rowy, w których miej- 
sce założono potem plantacye, i zburzono mury 
i baszty. Jakby cudem pozostały tylko od stro- 
ny półnoenej między ulicami Sławkowską a 
Kapitulną kawałek murów obronnych, 4 wie- 
życzki, baszty z wieżą Floryańską na czele i 
Barbakan. Ale na szezęście przed zburzeniem 
tego pierścienia fortyfikacyj przeniósł je w r. 
1809 na papier architekt Jerzy Głogowski, któ- 
rego rysunki znajdują się w słynnych zbiorach 
Pawlikowskich w Medyce w Galicyi. Dzięki 
łaskawej uprzejmości obecnego właściciela Me- 
dyki, dr. Jana Gwalberta Pawlikowskiego, zro- 
biono z rysunków kolorowanych dokładne ko- 
pie, które następnie rozmnożono drukiem trój- 
barwnym. 

W ten sposób obok innych rysunków i 
planów, między którymi celuje plan Krakowa 
i jego fortyfikacyj sporządzony między latami 
1601 a 1620 przez Visschera de Songe, tu- 


dzież plan kołłątajowski miasta w r. 1785, 
zebrał dr. Muczkowski obfity materyał do swej 
monografii, w której mówi na wstępie o spo- 
sobach obrony miast w średnich wiekach, na- 
wet jeszcze przed wynalezieniem prochu i broni 
palvej, następnie o organizacyi wojskowej w 
miastach w ogólności, a w Krakowie w szcze- 
gólności, wreszcie opisuje w sposób bardzo 
zajmujący dawne fortyfikacyc krakowskie i kre- 
śli ich dzieje nieraz bardzo smutne a kończy 
swą pracę memoryałem Feliksa Radwańskie- 
go w roku 1816 przedłożonym Senatowt Rza- 
dzącemu Rzeczypospolitej krakowskiej, memo- 
ryałem, który uratował reszte dawnych murów 
obronnych Krakowa i słynny barbakan, który 
niema sobie nigdzie równego, bo dotychczas 
dochowały się prócz krakowskiego, barbakany 
tylko w Zgorzelicach na Szląsku i w Carca- 
sonne w południowej Francyi, znaczniewszakże 
mniejsze. Widoki baszt jeszcze utrzymanych i 
barbakanu z rozmaitymi ich przekrojami i po- 
daniem dokładnych wymiarów dopelniają ca- 
łości pracy dr. Muezkowskiego, która pod 
względem zewnętrznym przedstawia się wspa- 
niale i może być z jednej strony wzorem dla 
naszych pism ilustrowanych, dających często 
ilustracye bardzo dalekie od dzisiejszego stanu 
techniki reprodukcyjnej, z dragiej ozdobą stołu 
w każdym salonie. Jeg AL, 


Z teatru donoszą: Wskutek licznych żą- 
dań przyjezdnych gości z prowincyi, zamiast 
zapowiedzianego na środę „Wielkiego niebo- 
szcezyka”, dana będzie 35-aktowa komedya Sardou 
„Madame sans-góne* z p. Siemaszkową w roli 
tytułowej i p. Feldmanem w roli Napoleona. 

„Wielki nieboszczyk* dany będzie po raz 
ostatni w najbliższą niedzielę, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


We wtorek po raz 19 „Krysia leśniezan- 
ka“, operetka w 3 J. Jarno. 

We środę po raz 8 „Wielki nieboszczyk”, 
wesola tragedya w 4 aktach J. Magnussen i P, 
Sarauw, tłum. M. Sachorowski. 

We czwartek „Posłaniec nr. 6666“, ope- 
retka w 3 aktach z prologiem M. Ziehrera. 

W piątek po raz 1 (nowość) „Komedya 
o człowieku, który zaślubił niemowę*, dwa akty 
France'a i „Komedya o człowieku, który reda- 
gował gazetę“, dwa akty G. Timmory. 

W sobotę o godz. 3-80 po pol. ostatnie 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej w bież. 
sezonie „Wesele“, dramat w 3 aktach St. Wv- 
spiańskiego. i 

W sobotę o godz. 7:30 „Wesoła wdówka“, 
operetka w 3 aktach Lehara. 

W niedzielę o godz. 3:80 po poł. ostatnie 
przedstawienie popołudniowe, „Manewry jesien- 
ne*, operetka w 3 aktach Imre Kasinana. 

W niedzielę o godz. 7:30 wieczorem po 
raz 4 „Wielki nieboszczyk", wesoła tragedya 
w 4 aktach J. Magnussen i P. Sarauw, tłum. 
M. Sachorowski. 

W poniedziałek po raz 2 „Komedya o 
człowieku, który zaślubił niemowę“, dwa akty 
Franee'a i „Komedya o człowieku, który reda- 
gował gazetę“, 2 akty G. Timmory. 

We wtorek przedostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Krakowa „Rozwód- 
ka“, operetka w 8 aktach L. Falla. 

We środę po raz 8 „Komedya o czło- 
wieku, który zaślubił niemowę*, 2 akty Fran- 
ce'a i „Komedya o człowieku, który redagował 
gazetę“, 2 akty G, Timmory. 

We czwartek początek wyjątkowo o godz. 
7 ostatnie przedstawienie operetki przed wyja- 
zdem do Krakowa, „Wale miłości“, operetka 
w 8 aktach Ziehrera. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa 1 „Madame sans-gćne", komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 
Występ p. Honoraty Leszczyńskiej. 

Czwartek 2 Nowość! „Mandragora“, ko- 
medya w 3 aktach M. Machiavela. Ostatni wy- 
stęp p. Honoraty Leszczyńskiej, 

Piątek 3 „Dzieje Orestesa*, tragedya w 5 
aktach Ajschylosa, tłum. Jana Kasprowicza, 
Ceny zniżone (popularne). 


Ciekawa Wystawa. 


Londyn, 29 maja. 


(Pw.) Ubiegłej soboty została tu otwar- 
ta powszechna wystawa japońska. Uroczyste 
otwarcie wystawy przez nieboszczyka króla 
Edwarda miało nastąpić jeszcze 12 b. m., 
lecz wskutek śmierci królewskiej, uroczysto- 
ści pogrzebowych, a obecnie żałoby, inau- 
guracya została zrednkowana do minimum i 
samo otwarcie wystawy opóźniono o dwa ty- 
godnie. Japonia zdobywszy sobie ogniem i 
mieczem stanowisko wśród państw pierwsze- 
go rzędu, obecnie kulturą swą. rozwojem na 
polu przemysłowem, naukowem, artystycz- 
nem i społecznem zapragnęła zaimponować 


ę. Że zaś wielu 
możnych i ciekawych nawet nie odważyłoby 
się dla poznania wschodniej kultury japoń- 
skiej tracić czas na przejazd na wyspy dale- 
kiego Lewantu, Japonia więc chcąc błysnać 
dobytkiem swym Europie, musiała w Euro- 
pie na wystawę swą szukać miejsca. Chętnie 
dopomogła jej w tem można aljantka — An- 
glia, ofiarowując ogromne obszary dzielnicy 
londyńskiej „Shepherd's Bush“ — powystawo- 
we miejsce francusko-brytyjskiej wystawy w 
r. 1908. I Japonia rozsiadła się tam wspa- 
niale. Czy wehodzi się od strony Wood Cane, 
czy Uxbridge- road, doznaje się wrażenia, 
że wchodzimy do świata prawdziwie japoń- 
skiego, do świata czarownego Wschodu i 
przed oczyma widza rozpościera się wspa- 
niałe tableau hortykulturalnpe przedstawiają- 
ce cztery pory roku w Japonii. 

Przez inne wejście znów z drugiej stro- 
ny wystawy od strony „Temple Gate of Na- 
ra“ rozciąga się długą aleją inne piękne ta- 
bleau., przedstawiające dwadzieścia pięć wie- 
ków japońskiej bistoryi. Ogrody i kobierce 
nie są dziś jeszcze w całej piękności roz- 
kwitu letniego, lecz niebawem i tak już cn- 
dny pejzaż ogrodniczy będzie istnym cudem 
świata w dziedzinie ogrodnietwa. Wszystko 
na wystawie jest dla Europejczyka nowe, 
dziwne i egzotyczne; powietrze nawet jest 
przesycone wonią jakiegoś subtelnego zapa- 
chu, jaki wyziewają piękne jak marzenie „o- 
gród pokoju*, „Garden of Peace* i „ogród 
pływający" — „Of the floating island“. To 
też z górą pół miliona ludzi zwiedziło wy- 
stawę pierwszego dnia i tłok był tak wielki, 
że na trzy godziny, od 1 do 4 po południu. 
musiano pozamykać wejścia. Wszędzie moc 
zieleni i drzew. Niektóre drzewa owocowe 
są w pełnym rozkwicie, pomimo, że orygi- 
nalnie przeflancowane i przewiezione wprost 
z rodzinnego kraju, niektóre jednak mają 
oryginalną tylko korę, resztę zaś sztuczną, 
przytem sztuczne liście i gałęzie są tak zrę- 
cznej roboty, że tylko z trudnością zbadać 
można, iż nie są naturalne. Wielkim eks- 
ponatem jest na wystawie model miasta Osa- 
ka, zwanego Manczesterem japońskim. Zbudo- 
wany w rozmiarze o skali jednej stopy na 
800.000, przedstawia każdy dom, fabrykę 
lnb inny budynek w mieście. Dziesięciu lu- 
dzi-techników pracowało przez 14 miesięcy 
przy konstrukcyi jego. Niemniej godny po- 
dziwu jest model kopalń Kosaka; wszystkie 
czynności, pokazane są tutaj prawie ze 
ścisłością matematyczną. Nie brak nawet dru- 
tów telegraficznych pozawieszanych z wło- 
sów ludzkich. Najartystyczniejszym jednak 
jest model Fudżi-yamy — świętej góry w Ja- 
ponii. Budowany jest z kokonów jedwabnika 
misternie kolorowanych w barwach natural- 
nych linij i sceneryj. Zbliska nawet wyglą- 
da to jak piękny obraz malowany, budzące 
podziw i wprost zachwyt widzów. 

Idąc dalej, zobaczymy na wystawie 
wszystkie fazy japońskiego życia, począwszy 
od zamglonej epoki pierwszego cesarza, pa- 
nującego 2500 lat temu, do czasów nowocze- 
snych — ostatniego „super - dreadnoughta*, 
budowanego w japońskich dokach, które dwa- 
dzieścia czy trzydzieści lat temu nie mogłyby 
podjąć się budowy zwyczajnego torpedowca. 
Ale dla nas — niespragnionych świadectw 
zdobyczy lat ostatnich, najwięcej interesują- 
cym i malowniczym jest „Dai Nippon* da- 
jacy obraz starożytnej Japonii. Dział zaś 
sztuk pięknych jest wprost zdumiewający. 
Japończyk-kolektor nigdy nie marzył nawet, 
by miał wystawiać skarby swej rodzimej 
sztuki publicznie, Bardzo wiele okazów od- 
bija się na jedwabiach i pokazuje tylko z raeyi 
jakiejś specyalnej atencyi osobom, które się 
szczególnie sztuką interesują. Zdecydowanie 
się fanatyków japońskich na pokaz skarbów 
ich w krajach obcych przychodziło z wielką 
i trudna determinacyą. Eksponaty są nielyl- 
ko własnością prywatną i kolektowane z ary- 
stokratycznych japońskich domów magna- 
ekich, lecz i ze świątyń i rządowych skarbów, 
są wspaniałymi wytworami sztuki i składają 
się nietylko z malowideł, snycerstwa, lecz i 
prac w metalach, są tu zbroje, cudne, wprost 
bajeczne prace rękodzielnicze igłą, na porce- 
Janie i w lakieraturze. Malowidła są ugrupowa- 
ne w historyczny sekwens, poczynający się od 
prac z okresów najwcześniejszych, bo od VII. 
do XII. wieku, tj. z epoki, kiedy sztuka ma- 
larska w jej obecnej formie nie istniała w 
Europie jeszcze i rozciąga się przez cztery 
okresy — dywizye sztuki współczesnej, się- 
gając peryodu Meigi. Rzeżbiarstwo wysta- 
wione poczyna się od czasów jeszcze wcze- 
śniejszych, bo od pierwszych lat VII. wieku 
i praktykowane jest głównie w drzewie. 

W oddziale marynarki i wojskowym 
wystawione są dioramiczne widoki wielkich 
bitew na lądziei morzu, dokonywanych przez 
Japonię. Jest tu i bitwa pod Mukdenem i 
zdobywanie Portu Artura i inne z ostatnich 
i wcześniejszych japońskich snkcesów. Per- 
łą jednak wystawy są stanowczo ogrody i 
botanika. Japonia dopiero pokazała Europie 
sztukę ogrodnictwa. Ogromną atrakcyą są n. p. 
miniaturowe ogrody z drzew-karłów; miasto 
Tokio przysłało jeden taki ogród, skonstruo- 
wany przez prof. T. Kibi, szefa państwowych 
ogrodów „Kew-Gardens*. Jedno z drzew n. p. 


światu i urządziła wystawę 
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w tym ogrodzie jest tylko 18 cali wysokie, | 
choć żyje już i rozwija się przez lat 150, 

przechowywane w rodzinie profesora przez 
całe generacye. Oprócz eksponatów samej Ja- 
ponii są tam całe wsie i obrazy z życia dro- 
bniejszego wyspiarstwa, jak wielka osada Aj- 
nosów w pelni swego życia i gospodarki i t. p. 
wiele innych interesujących naukowych szcze- 
gółów, dotąd nietylko w Kuropie, ale i poza 
granicami Japonii wcale nieznanych. Cała wy- 
stawa robi bardzo imponujące wrażenie swym 

charakterem, uczy, bawi i zaciekawia, odsła- 
niając najkulturalniejszenu Europejczykowi 
świat zupełnie mu nowy, nieznany, owiany 
dotąd tajemniczą zasłoną wschodniego mitu. 

Niedaleko, bo w 6 godzin jazdy od 

Shepherd's Bush — londyńskiego „White 

City“, rozpiera się po za kanałem wielka 

wszechświatowa wystawa flamandzka w Bru- 

kselli. Przybędzie na nią niemała liczba i ro- 

daków naszych pewnie, niech mi więc będzie 

wolno tu ich zachęcić i do przeprawy przez 

cieśninę kaletaniską dla zwiedzenia wystawy 

japońskiej, a z nią odwiedzenia stolicy świa- | 
ta — metropolii Anglii, tego kraju wielkiej 

pracy, przemysłu i porządku, szkoły mądro- 

ści, skarbca najpiękniejszych uczuć i naj- 

wznioślejszych myśli. 


OSTATNIA POCZTA. - 


= Najj. Pan przyjął ubiegłej nie- 
dzieli przed południem, na Zamku budziń- 
skim P. Ministra spraw zagranieznych hr. 
Aebrenthala na osobnej andyencji. 

— Z Wilpark pod Poczdamem dono- 
szą: Króli królowa belgijsey przy- 
byli tu o godzinie 5'15 po południu, witani 
na dworcu przez następcę tronu w zastęp- 
stwie cesarza. Wieczorem odbył się obiad fa- 
imilijny, w którym królestwo wzięli udział. 

Stan zdrowia cesarza jest zadowala- 


== Francuska rada ministe- 


jryalna uchwaliła złożyć w Izbie natych- 


miast po jej ukonstytuowaniu się oświadcze- 
nie, zawierające program rządowy. 

== Duma rossyjska 182 głosami 
przeciw 168 przyjęła artykuł 3-ci projektu 
ustawy eo do zaprowadzenia ziemstw w 6 
guberniach zachodnich. Przez to zapewniona 
jest przewaga w ziemstwach członków naro- 
dowości rossyjskiej. 

Podczas dyskusyi deput. Puryszkiewicz 
rzucił szklanką w przywódeę lewicy Milu- 
kowa. Szklanka padła tuż przed ławką, w 
której siedział Milukow i zbiła się. Powstało 
ogólne wzburzenie. 

Prezydent zaproponował, aby Puryszkie- 
wicza wykluczyć z 15 posiedzeń. 

Puryszkiewicz twierdził, że Milukow 
sprowokował go. Milukow nie umie zacho- 
wać się w Dumie. (Smiechy na lewicy). — 
Puryszkiewicz ubolewa, że szklanka minęła 
swego celu. Ze względu na bliską dyskusyę 
w sprawie Finlandyi prosi Izbę o wybacze- 
nie mu i zniżenie kary do połowy. 

Duma postanowiła wykluczyć Purysz- 
kiewicza z 7 posiedzeń. 

== Hiszpański prezydent ministrów © a- 
nalejas oświadczył, że rada ministrów 
przyjeła do wiadomości orędzie żądające dla 
kongregacyi uprawnienia egzystencji, a wy- 
stosowane przez kardynała Aguirrę imieniem 
hiszpańskiego episkopatu, mimo, że kilku bi- 
skupów nie miało wiadomości o tem orędziu. 
Rząd poprzestał na tem. że potwierdzi! przy- 
jęcie orędzia, ponieważ nie może dopuścić do 
żadnej interwencyi w pertraktacyach toczą- 
cych się z Watykanem. Zapatrywanie rządu 
jest odmienne od zapatrywania wyrażonego 
w orędziu. 

= Parlament perski przyjął przed- 
łożenie w sprawie pożyczki wewnętrznej w 
kwocie 5 milionów tomanów (1 toman około 
10 kor.). W subskrypcyi mogą brać udział 
także poddani zagraniczni. 


TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 31 maja. Komisya budżetowa 
uchwaliła dziś, by po ukończeniu dyskusji 
nad etatem Ministerstwa rolnictwa zaprosić 
P. Ministra obrony krajowej, celem wysłu- 
chania wyjaśnień z powodu wiadomości dzien- 
ników 0 wysyłce wojsk z Austryi na czas 
wyborów na Węgrzech. 


Dni Cesarskie w Bośnii. 


Wiedeń, 31 maja. Prawie wszystkie 
dzienniki omawiają entuzyastyczne przyjęcie 
Najj. Pana w Bośnii i Hercegowinie i pod- 
noszą. że pobyt ten ma znaczenie historyczne, 

Serajewo, 31 maja. O godz. 9 rano 
Najj. Pan wyjechał w towarzystwie szefa! 


kraju do pałacu rządowego, gdzie przyjęty 
został przez korpus oficerów i córki urzędni- 
ków. z których jedna wręczyła Mu bukiet. 
Następnie udał się Monarcha do sali wspa- 
niale udekorowanej, gdzie odbyło się uroczy- 
ste przyjęcie deputacyj z całego kraju. Wprzód 
przyjął Najj. Pan przedstawicieli wyznań i 
konsulów zagranicznych. 

Wzdłuż drogi, którą Najj. Pan przejeż- 
dżał, urządziła Mu publiczność burzliwą o- 
wacyę. 

Budapeszt, 81 maja. Dzienniki oma- 
wiając podróż Najj. Pana do Bośnii, wywo- 
dzą, żeakt aneksyi otrzymał ostatnią sankcyę 
przez podróż Monarchy do krajów anektowa- 
nych. Pisma podnoszą przy tej sposobności 
owacyjne i entnzyastyczne przyjęcie ze strony 
ludności. 


Kraków, 31 maja. (Tel. pryw.). Wezo- 
taj wieczorem odbył się w sali Kopernika 
w Coll. novum wiec ogólno - akademicki zwo- 
łany przez zawiązujące się w Krakowie sto- 
warzyszenie studentek „Jedność“. Przewo- 
dniezyła sł. Bujwidówna, kuratorem wiecu 
był prof. Czermak. Na wiecu przedłożono 
memoryal, który zawiera między innemi ży- 
czenie rozszerzenia istniejących giinnazyów 
żeńskich i zakładania nowych, dalej dopu- 
szczenia kobiet na wydział prawny, Poli- 
technikę i Akademię rolniczą. 

Specyalny nacisk położono na różne 
ograniczenia dotykające obce poddane. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono memo- 
ryał ten przedłożyć Ministerstwu oświaty, 
oraz uchwalono rezolucyę domagającą się ró- 
wnego traktowania kobiet w rozdawnictwie 
stypendyów. 


Wiedeń, 51 maja. Najw. postanowie- 
niem z dnia 26 b. m. zamianował Najj. Pan 
tajnych radców Karola hr. Lanckoroń- 
skiego i b. Ministra Wincentego hr. Bail- 
let-Latoura wiceprezydentami centralnej 
komisyi badania i utrzymywania zabytków 
sztuki i pomników przeszłości. 

Wiedeń, 31 maja. P. Kierownik Mini- 
sterstwa rolnictwa zamianował starszego we- 
terynarza powiatowego, Antoniego Pichla, 
inspektorem weterynaryjnym przy Namiestni- 
ctwie we Lwowie. 

Wiedeń, 31 maja. Byly Minister Chor- 
wacyi Josipowicz nagle zachorował na udar 
serca na Kórtnerringu. Zanim Towarzy- 
stwo ratunkowe przybyło na miejsce, Josi- 
povicz wyzionął ducha. 

Wiedeń, 31 maja. Aparaty seismogra- 
ficzne tutejszego centralnego zakładu meteo- 
rologicznego zanotowały dziś rano trzęsienie 
ziemi w odległości 9500 klm. 

Wiedeń, 31 maja. Na wczorajszem wal- 
nem zgromadzeniu akcyonaryuszów kolei Po- 
łudniowej zdano sprawę o akeyi sanacyjnej. 
Ze sprawozdania wynika, że akcya ta nie 
może się ograniczyć do współudziału tylko 
3-procentowych akcyonaryuszy, ale także wla- 
ściciele 4 i 5-pre. obligacyj muszą być do tej 
akcyi wciągnięci. Po załatwieniu sprawozda- 
nia wybrano prezesem radcę Dworu Eggera, 
a jego zastępcą hr. Szechenyi'ego. 


Prognoza na jutro. 

Wiedeń, 31 maja. Prognoza na 1 czer- 
wca: W Galieyi wschodniej: Zmien- 
nie. miejscami opady. mierne wiatry, ciepło, 
stan niepewny. 

W Galiecyi zachodniej: Zmien- 
nie, miejscami opady, mierne wiatry, ciepło. 
stan niepewny. 


Paryż, 81 maja. Mimo zaprzeczenia 
Watykanu, korespondent Matina podtrzymu- 
je wiadomość. że obecnie między Watyka- 
nem a biskupami francuskimi toczą się ro- 
kowania celem stworzenia podstaw do modus 
vivendi między duchowieństwem a rządem 
francuskim. 

Paryż, 31 maja. Z powodu strejku per- 
sonalu kolei południowej, wysłano żołnierzy 
do pełnienia służby. 

Kapstadt, 31 maja. Gen. Botha utwo- 
rzył pierwszy gabinet „południowo - afrykań- 
skiej Unii“. 


Gościna ministra San Giuliano w Berlinie. 


Berlin, 31 maja. Biuro Wolfa ogła- 
sza następujący komunikat: Wizyta włoskiego 
ministra spraw zagranicznych dała pożądana 
sposobność do wymiany zdań między nim a 
kanelerzem państwa. Jak już podczas zjazdu 
we Floreneyi obaj mężowie stanu objawili 
silne postanowienie utrwalenia i wzmocnienia 
obecnego stanu rzeczy, jako cel swej polity- 
ki, tak też i obecne obrady wydały zgodne 
zapatrywanie, oparte na wzajemnem zaufaniu. 
Konferencya okazała, iż istnieje wola obu rzą- 
dów, ażeby w porozumieniu z gabinetem wie- 
deńskim także i na przyszłość uczynić wszyst- 
ko dla utrzymania pokoju, który jest podsta- 
wą polityki mocarstw trójprzymierza. 


Stan rzeczy w Tureyi. 

Konstantynopol, 31 maja. W dobrze 
poinformowanych kolach słychać, że minister 
wojny w drodze telegraficznej zapropono- 
wał, aby mu powierzono także portfel mary- 
narki. 

Wedlug autentycznych wiadomości dy- 
misya ministra marynarki, jest następstwem 
poważnej różnicy zdań między nim a angiel- 
skimi reformatorami marynarki pod wzglę- 
dem stanu okretów wojennych. 

Koustantynopol, 31 maja. Minister 
wojny donosi: 40 batalionów rozpoczęło w 
czterech kolumnach marsz do Diakowy i 
Ipeku. 

Minister wojny na czele pięciu bata- 
lionów, które wyruszyły z Prizrent wczoraj 
rano, po połączeniu się z naczelnym wo- 
dzem przybyć ma dziś lub jutro do Dia- 
kowy. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
iw Rossyi. 


Warszawa, 31 maja. (Tel. pryw). Głó- 
wny zarząd inżynieryi wojennej pracuje obe- 
cnie nad projektem połaczenia wszystkich 
linii kolejowych w Królestwie Polskiem z 
punktami, gdzie kwaterują wojska. Projekt 
przewiduje połączenia do zapadłych zakątków, 
gdzie znajdują się załogi ze względów stra- 
tegicznych. Prace te mają na celu ułatwienie 
mobilizacyi na wypadek wojny na Zachodzie 

Petersburg, 31 maja. (Zel. pryw.). 
Wczoraj w kościele św. Katarzyny odbyła 
się konsekracya arcybiskupa mohylewskiego 
ks. Kluczyńskiego, której dopełnił ks. biskup 
Cyrtowt w asystencyi biskupa Cieplarza i 
Delcisewicza. Po akcie konsekracyi w mie- 
szkaniu proboszcza Budkiewicza duchowień- 
stwo składało życzenia arcybiskupowi Klu- 
czyńskieimu. W przyszłym tygodniu odbędzie 
się uroczysty ingres ks. arcybiskupa do ko- 
ścioła. 

Petersburg, 31 maja. Rumuńska mi- 
sya wojskowa przybyła tu' dziś z Odessy. 

Moskwa, 31 maja. Birż. Wiedom. do- 
noszą, że zakończona właśnie rewizya sena- 
torska, którą przeprowadził senator Garin, 
stwierdziła w Moskwie defraudacye i oszu- 
stwa, dochodzące do sumy 50 milionów ru- 
bli. Sprawcami malwersacyi są głównie do- 
stawcy wojskowi i intendentura. 

Helsingfors, 31 maja. 4g. Petersb. do- 
nosi, że Sejm finlandzki został wczoraj za- 
mknięty. Prezydent wyraził imieniem Sejmu 
generalnemu gubernatorowi zapewnienie wier- 
ności i lojalności, jakoteż życzenia dla cara 
iwielkich książąt. Po odczytaniu tych życzeń 
w języku rossyjskiim, generał-gubernator za- 
mknął Sejm imieniem cara. Przy zamknięciu 
prezydent przedłożył gen.-gubernatorowi u- 
chwaly Sejmu w języku finlandzkim i szwedz- 
kim. Wbrew ukazowi z maja 1909 tłumacze- 
nia rossyjskiego brakowało, chociaż ten ukaz 
został zatwierdzony drugim z 26 maja b. r. 
i prezydentowi Sejmu został podany do wia- 
domości. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 31 maja 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 663:—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 6830:50, Akcye Anglobanku 
31175, Akcye Unionbanku 59950, Akcye 
Landerbanku 49875, Akcpe Bankvereinu 
540:50, Akcye Bodencredit 1182—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 653:—, 
Akcye kolei państwowych 754:50, Akcye 
kolei Poludniowej 117:75, Akcye kolei Elbe- 
thal ——, Akcye kolei Północnej 5425:—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 560'—, Akcye 
Alpiny 726:25, Akcye Rima Muranyi 677% —, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2661:—, 
Akcye Fabryki broni 688:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 389%:—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 859 —. 
Obligacye węgierskiej indemnizacy: 92-65, 
Renta majowa 94:80. Austryacka Renta ko- 
ronowa 94:20, Węgierska Renta koronowa 
92:25, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 98:27, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93:75, 4 i pół pre. Listy Ban- 
ku hipotecznego 99:50, 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 110'—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 100:25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97:90. 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 93-60. 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 93:—, Losy ture- 
ckie 258'50, Marki 117:58, Rubel 25450. 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103 580. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
no): 126:—, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
33—, 

Usposobienie po silnym przebiegu przy 
końcu spokojne. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, 
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Juž została otwarta wzeranda 
Rozp E E 


Jtadysiawa FPodhalicza przy ul. Akademickiej 1. 5. 


Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawe 


goraca i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki. 


Cukiernia i weranda 


NADESŁAN E. 


or. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wene- 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 
ORZESZEK UWR A oO m 0 ma 


Poszukuje się kupna 
starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie. 


Zgłoszenia pod „MEBLE* Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów. 


Dr. Stanisław Przybylski 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położni- 
czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego 


ordynuje 


R L—-Po>-oo Ls cw _LZ No 


Bracia Tercyarze 
|w Przyłulisku ubogich brata Alberta 


we Lwowie, ul. Kleparowska 15, 


wykonują wszelkie naprawy mebli gietych; wy- 

rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar: 

kowane. Na żądanie zabierają meble do napra- 
wy — naprawione odsyłają. 


mrana p 


REN o CY eo AE i ee a 
Dom bankowy i kantor wymiany 
poleca 


Schowki depozytowe (Safe Deposits) 


w ogniotrwałych kasach pancer- 

nych w piwnicach swego nowego 

gmachu dla wyłącznego użytku 

deponujących pod własnym klu- 
czem. 


Prospekty i eenniki na żądanie. 


w Franzensbadzie Palast-Hotel. Sokal PY EAliem. 


Wejście od Kirchenstrasse. 


otwarte od godziny 


7 rano d.o 


Papier Słowackiego. 


FU NEEZINEWOCELOSERICKOOI" MAE? BEERE 
Komitet obehodu setnej rocznicy urodzin J. Słowa: 
okiego wo Lwowia, zwraca się do P. T. Publiczności 
3 ore prośbą by przy zakupnie papierów listo- 
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
ezona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
nieważ ceny w mieczem się nie różnią od een innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez Żadnego dia siebie uszczerbku przy- 
czyni się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 
wə Lwowie 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 31 maja 1910. 
Hotel George'a. 


PP. hr. W. Kolourat z Pragi, H. Kar- 
czewski z Moraniec, J. Głębocki z Krakowa, 


AG 7 NOS 


mz nn ma 


W. Skibniewski 
Rossyi. 


z Hołsżabiniec, L. 


Brokl z 


Hotel Savoy. 

PP. M. Baraniecki z Bótrki, I. Hopfin- 
ger z Borysławia, E. Drozdows ki z Rossyi. 
Hotel Victoria. 

P. K. Radłowski z Rossyi. 
Hotel „Austria“, 
PP. A. Kolessa z W:ednia, F. Waroń- 
ski z Rzymu. 
Hotel Stadtmóllera. 
PP. E. Puchalski z Dworek w., 
Borzemski ze Sarnek d. 
Hotel Krakowski. 
P. E. Kotliński z Rossyi. 
Hotel Europejski 
PP. M. Stawiński z Rossyi, J. Horo- 
dyski ze Sarnek, K. Siegfried z Londynu, A. 
Stabrowski z Moskwy. 
Hotel Grand. 
P. W. Kotelów z Rossyi. 
Hotel Imperial. 
PP. hr. J. Konarski z Grochowiee, B, 
| Micewski z Tuczemp, Z Obertyński z Hujczu. 


dr. A. 


CENNIK 
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


Lwów, dnia 31 maja. | płacą | żądają 


walutą kor. 
I. Akcye za sztukę. TEWTE i RIK 

Banku hip. gal. po200 zł. (400 kor.) 680 — i690 — 

Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . 428 —| == 

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 555 — |564 — 

Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. BAD | == 

II. Listy zastawne za 100 kor. 

Banku h. g.5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70'110 40 
a ow „ślę pr. w.a los w5Ol. o | 99 10| 99 80 
n n „4pr.w.a.601.po200k. „| 93 60| 94 30 
„ kraj. 41, pr. w.a.losw511. „ |100 —|100 70 

„ 4 pr. w. a, los w 571. „ | 94 20] 94 90 

Tow. kred ogai ziem. A pi 
pierwsza emisya) : = JS$=|= = 

Tow. kred. galic. ziemsk. SE pr 3 
los w 41, lat . M | 5507 
4 pr. los w 56 lat. a | 93 40| 94 10 

LII. Obligi za 100 kor. z 

Gal. funduszu propin. 4 pr. w.a. = | 97 70| 98 40 

Bukow. fund. propin. 5 pr. w.a. © |101 —|101 70 

Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) & j — —| — — 
p n PD (3em.) m | 99 70/100 40 

s (4 > „a | 93 10! 93 80 

Kol. lokalne dtto 4 gd : 93 10! 93 80 

Pożyczka m. Krakowa BY | GR 70 

Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 . 93 80| 94 50 

Pożyczka m. Lwowa 4 pr. 90 80 91 50 

a 4 konwen. . 92 30i 93 — 
A szkolna krajow. 4 pr. 
. 1908 . mę 93 50| 94 20 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 120 —|180 — 
y Monety. 

Dukat cesarski . "e 11 36] 11 48 

20 frankówka . . 19 10| 19 20 

100 rubli rossyjskich srebrnych 201 —|254 — 

papierowych 254 —|255 50 

100 marek niemieckich ; : 117 401117 90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 28 maja 1910. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. e 
maj- „listopad . +. SANROTZONEDAME 
styczeń-lipiee . 94:25 9445 
Jednolity dlug państwa w srebrze 
luty-sierpioń - . 0 980DNNOS:25 
kwiecień-październik . . . . . 9810 98:30 | „ n „ „50 uł. (100 kor.) 22425 23025 | Pożyczk 98-10 — 98:30 


DZE EO MNH RA U EE XV HE) D Oa Wv W. 


Koronowa waluta. płacą żądają 

Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 82 pr. —— —— 
» n» 1860 po 500 zł, w. a. 4 pre. 171:75 17575 

» n» 1850 po 100 zł. 4 pr. 2483:— 249 — 

n „ 1864 po 100 zł. 323— 329— 

„ 1864 po 50 zł.. . 328— 329— 
Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 28825 290:25 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr. 11695 117:15 


Anstr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. 9425 9445 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 9525 96-2: 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11555 11655 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

53/, pr. (ostemp. akcye) . ; 452:50 454-50 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

WO AL Beh jib < 11790  113:90 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostemp. akcye) . . 9470 95-70 
Kol. arcyks. Rudolfa w "wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. 94665 95:65 

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10360 10460 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . —— —- 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zi 4 pr e . 95:50 96:50 
Kol. czeskiej emiss. z r. "1895. za 

400 kor. 4 pr. . 95:35 96:35 
Kol. północnej ces. Ferdynanda | em. 

z r. 1886, 4 pre. ; 9615 97-15 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. (sr.) 9735 98:35 
Kol. północnej ces: Ferdynanda « en. 

z r. 1887, 4 pre. 9715 98:75 
Kol. północnej ces. Ferdynanda etn, 

z r. 1888, 4 pre. 96:45 97:45 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1891, 4 pre. OGKONMOLAH) 
Kol. północnej CES. Ferdynanda em. 

z r. 1898, 4 pre. 9695 9795 
Kol. północnej ces. Ferdynanda en. 

z r. 1904, 4 pre. 96— 97:— 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kor. 4 pr. . 9475 95-75 
Kol, galic. Karola Ludwika 4 pr. 9470 95:70 
Kol. lwowsko- ei z roku 

1894 4 p 94:65 95:60 
Kol. Alera Rudolfa ” (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . 116:25 117-25 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 


Węg. złota renta 4 pr. s,0 a JUGEW Mg 
F paN wal. kor. , e 92:15 92:85 
A obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 7815 19-15 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 a ) 22425 23025 


50 zł. (100 kor.) 22425 23025 


3 [2] U ” 


Koronowa waluta. płacą żądają 
E. Obligacye indemnizacy jne. 

Kroacyi i Slawonii $ 946—  95— 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 9280 93:80 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10325 10425 

Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los 

za 200 kor. 4 pr. : . . 9410 9510 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . 10925 101:25 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . 93:—  94— 
Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. 9735 9830 
a miasta Lwowa z r. 1896 

4 p o  91-— 
Rani okala za 100 lirów (96 'ko- 

ron) 4 pre. . —  —— 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 1T 117:5 
'Fureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 256. Ę 261-45 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.). 


Anglo-Austr. banku los 4:ją pr. . 100:50 10150 
Austr. zakt. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9450  95b5U 
5 „ Obl. prem. z r. 1880 3 pr. 30050 306-50 
„ 18893 pr. 27850 28450 
Bukow. zakł. kred. ziem. les 5 a> MOR == 
4 pr. 94—  95— 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. e 109-75 110-50 
PEER on JGGRAUJE CL 99:25 99-75 
n 60 1. 4 pr. . . 9375 9470 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9280 93:75 
g 5 7 „ 4pr los.4l1lat 9525 9625 
4 pr. stare 96:50  —— 
Banku "kraj. "dla Galieyi Lodomeryi 
41l pr. 51 lat zwrotna 100— 100-75 
Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 41 pr -. 9975 100775 
Banku kr. obl. kolej. PB "BTAJ, 1. 4pr. 98:10 9410 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. 9880 99:80 
ma S „ 50 lat w. k. 4 pr. 9595 9995 


H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . - 12756375 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 112:— 113— 
Kolej liwów-Czern.-Jassy z r. 1884 

za 800 zł. . . 88:65 8965 
Kolej Iwów-Czern. z r. 1884 za 300 

zł. 4 pro. 9445 95:45 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5pr. 10175 10275 

n n n n 1890 n 4 pr. 99:75 —— 

I. Losy (za sztukę). 
AWA eszteńskie (Basilica) 5 zł. . 29:95 3395 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 543— 553-— 
Clary 40 zł. m. k. . . 286— 246— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. lk  —— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 120— 125— 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 80:85 86-85 


Licytacye. 


cz. E. 17/10 (6172 3—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej kasy oszczędno- 
ści w Sniatynie odbędzie się dnia 27 czerwca 
1910 o godz. 950 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 lieyta- 
cya, a to: 

a) realności obj. lwh. 408 gm. Orelee 
ocenionej na 2179 kor., a składającej się 2 
pb. lk. 99/2 obszaru 10 ar. 14 m, na któ- 
rej stoi dom drewniany, słomą kryty, sto- 
doła z drzewa, stajnia i pgr. lk. 202 2 (rola) 
obszaru 19 ar. 17 m?. Najniższa cena 1452 
kor. 67 hal., 

b) połowy realności obj. Iwh. 409 tejże 
gminy oeenionej na 50 kor., a składającej 


L. 


się z pgr. lk. 202/3 rola obszaru 8 ar. 34 m?. 
Najniższa cena wynosi 38 kor. 84 hal., 

e) całej realności obj. lwh. 879. tejże 
gminy ocenionej na 2800 kor., a składającej 
się z pgr. lk. 252/2 ogród 79 më pgr. lk. 
933/22 rola 1 ha. 16 ar. 15 m*. Najniższa 
oferta 1866 kor. 66 hal., 

d) całej realności obj. lwh. 1028 tejże 
gminy ocenionej na 2495 kor., a składają- 
cej się z pgr. lk. 807 rola obszaru 1 ha. 18 
ar. 30 m? i pgr. lk. 808 rola obszaru 77 ar. 
99 m?. Najniższa oferta wynosi 1668 kor. 
33 hal. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby  niedopuszezalną, należy 


PN LEDER PACC, YORKA 


Koronowa waluta. łacą żądaj: 
Fify ze m ko, Jasa = 2057 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł, 65:50 69850 

po weg tow. ozik 45— 45— 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 10:— 76— 
Salma 40 zł, m. k. . 288—  Ży8 — 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. U5— — 


J. Akcye banków (za sztukę). 


Banku Anglo-Austr. 240 kor. 811:40 312-40 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 3780:— 3785:— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. 662-25 66325 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 


> 82650 827-50 

Dolno austr. tow. esk. 400 kor. 68r — 689:— 
Gal. banku hip. 200 zł. 683:—  686— 
A dla han. i przem. 200 zł. 425— —— 

Banku dla krajów koronnych 200zł. 49840 49940 
„  Austro-węg. 1400 kor. . 1%96:— 1806 — 

„ Związku (Unionbank) 200 zł. 601-— 602 — 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 265:60 26660 
Zivnosteńska banka 100 zł. 26l— 262 30 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 460:-— 465 — 
„ akeye zakład. 200 zł. 42l:—  — 
Kolei póła. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5410— 544) — 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200zł. 404— 405 — 
„ lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 558:— 55850 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal. 
400 kor. 330— 385 — 


Austr. Tow. żegl. nal Dunaji u500 zł. mk. 1143 — 1153: — 


L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 735-— 739 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 846— 856 — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 72375 72575 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2630:— 2644: — 
Sehodnicy 500 kor. : 507:— 517 — 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków. 396.— 397-50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 270:— 272 — 
M. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 p == — 
Londyn za 10 funt. szt. 2 pr. 240-80 241 02! 
Paryż za 100 franków. . . . 95321, 9547 
Petersburg zn 100 rubli 51 pr. 25450 255: 50 
Niemieckie banki . . . 117471, 11767 
Włoskie banki 94-80 94-95 
Francuskie banki —— — — 
Szwajcarskie banki . 95-25 95:40 
N Waluty. 

Dukat cesarski ESS 11-43 
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —:— —— 
20-frankówka . > 19:10 1913 
20-markówka . 23:50 28:54 
Rossyjski ółimperyał : —"— —— 
Niem. banknoty za 100 marek . 11747" 117:61'ją 
Włoskie AI ZA m lir 94:80 94.95 
Ruble . : i 254 2:55 


zgłosić do sądu najpóźniej przy WyZNACZO- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nia mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8Z0ne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na EWĘ nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Śniatyn, dnia 11 maja 1910. 


L. cz. E. 349/10 (4) (6198 2—3) 

Na żądanie Dominika Błyskala, odbę- 
dzie się dnia 30 czerwca 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 17 licytacya należących 
do Wojciecha Nogaja realności lwh. 1488 
ks. gr. po rola i las, obszaru bli- 
zko 1 morg, 1/8 części realności lwh. 366 i 
398 krzaki, obszaru w całości 926 s.?, po- 
łowy realności lwh. 984 zagroda blizko 2 
morgi, 1/2 lwh. 969 rola blizko 3/4 morga, 
1/4 części realności lwh. 392 grunty 9!/, 
morga w całości, 1/12 części lwh. 394 pa- 
stwisko 1 morga, wszystkie w Przysietnicy 
wraz z przynależnościami. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 4571 kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi 38046 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 


7 


Warunki licytacyjne, które się przyjmn- : niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 lieyta-, 


Nieruchomości powyższe wystawione na | 


500 rp. Xomakin oóniMarodoro ojqHy Mapy. 


je i odnoszące się do tych nieruchomości do- | cya 18 części reslnosci objętej wyk. hip. 1 į lieytacyę, są ocenione na 10.669 kor. 60 hbal., rp. u. kar, 47 ] o mosepxHB 58 ap. 85 m.*. 
183 ks. gr. gm. Ozortowiec wraz z przynałe- jį przynależności z26 na 1250 kcr. 


kumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata- | 


stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 16. 

Takie praws, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posię- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkują w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzozów, dnia 23 maja 1810. 


L. cz. E. Il. 490/9 (34) 
Edykt licytacyiny. 

Na żądanie Józefa Markiewicza, zastą - 
pionego przez adwokata dr. Bronisława Osta- 
szewskiego, odbędzie się dnia 28 czerwca 
1910 o godzinie 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
na 3 piętrze licytacya 1/6 części realności 
lk. 5374/, przy ul. Jałowiee położonej lwh. 
444ITV. gm. kat. m. Lwowa objętej, 800 m. 
od rogatki łyezakowskiej oddalonej, składa 
jącej się z pbud. lk. 167 i sześciu parcel 
gruntowych wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z około 50 drzew i krzewów 
owocowych. 

1/6 ezęść nieruchomości tej wystaw.onej 
na lieytacyę jest ocenioną na 2724 kor. 46 
hal., przynależności zaś na 38 kor. 85 hal. 

Najniższa cena wynosi 1720 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości, które się po uzupeł- 
nienin zatwierdza dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralmy, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyzżnaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być juź ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjsego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tabliey są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sg- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział II. 

Lwów, dnia 12 maja 1910. 


L. ez. E. 545/10 (4) (6256) 

Dnia 10 czerwca 1910 o godz nie 10 
przed poładniem odbędzie się w biurze Nr. 8 
sądu tutejszego licytacya esłej realności obj. 
lwh. 1844 ks. gr. gm. kat. Hnileze, składa- 
jącej się z pgr. 1488 obs:aru 1 morga, sta- 
nowiąca pole orne. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 600 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 400 k.r. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacyż bylaky niedopuszezańią, nalety 
zgłosić do sąd najpóźniej przy WwyeBACZo- 
nym terminie licytecyjnym, inaczej roszeże- 
nia tego rodzaju co do samej nieruekon 
nie mogłyby być już ze skutkiem po: 
gzone. i 

Te osoby, dla których jakie prawa ink 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temui sa 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział V. 

Podhajce, dnia 8 maja 1910. 


L. ez. E. 285/10 (6) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie kasy oszczędności w Ho- | 
rodence zastąpionej przez adw. dr. T. Bosa- 
kowskiego 
1910 o godzinie 8 przed południem w sądzie 


(6159 3—3) 


(6252) 


żnoścismi, składającemi się z 2 chat, 2 ks- 
sznie, kermnika, studni i t. d. 

Nieruchemość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1946 kor. 66 hal, przyna 
leżności zuś na 187 kor. 

Najniższa cena wynosi 1422 kor. 44 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w Są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyzoaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
| Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przykicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgm sądu 
niżej wymienionego i nie wskażę temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Obertyn, dnia 30 kwietnia 1910. 


L. cz. E. 2224/9 (4) 
Edykt lcytacyjny. 

Na żądanie Franciszka Płazy zastąpio- 
nego przez adwokata dr. Nowaczyńskiego w 
Mielcu odbędzie się dnia 15 czer»ca 1910 
o godz. 10 rano w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 28 licytacya 16 części 
reslności lwh. 110 gospodarstwa wiejskiego 
w Piechotach, składającej się z parceli bu- 
dowlanej lk. 68 wrau ze stojącym na nim 
domem, oraz gruntów l. k. 277/2, 2775 role 
218, 279/2 łąki, 280 rola, 283/1 pastwisko, 
283/2 ogród, 284 rola, 817 droga polna o łą- 
cznym obszarze 3 ha. 50 a. 35 m°. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 1300 kor. 

Najniższa cena wynosi 867 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruehomo- 
ści dokumenta, może każdy mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 28. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mielec, dnia 20 kwietnia 1910. 


(6249) 


L. cz. E 207/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Maryi Pachołek z Mogilni- 
cy odbędzie się dnia 16 czerwca 1910 o go 
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 5 licytacya 1/4 
części posiadłości lwh. 2170 gm. Mogilnies, 
składającej się z parceli grunt. 455 o obsza- 
rze 8 ar. 6 m? i stojacej na niej lepianki o 
dwóch izbach mieszkalnych. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 162 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 108 kor. 84 hal., 
peniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec kićrych  atniej 
sza licytacpa byłaby niedopuszezalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacza 
nym terminie licpiacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem pedno- 
BZOBE. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Budzanów, dnia 13 maja 1910. 


(6239) 


L. ez. E. 345,10 (4) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie Mojżesza Buk odbędzie się 
dnia 16 czerwca 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, * 
biurze Nr. 1 licytacya ciała lwh. 168, 1/4 
części lwh. 169 i 1/2 lwh. 171 kg. Terka 
objętych (gospodarstwo wiejskie z budynkiem 
w Terce) wraz z przynależnościami, skład» 


(6197) 


dłowego na pg. 727/2. 


„Gazeta Lwowska* Nr. 121 z dnia 1 czerwca 1910. 


Najniższa cena wynosi 7946 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tabliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Baligród, dnia 29 kwietnia 1910. 


L. cz. E. 2584/9 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie lowarzystwa zaliczkowego 
w Mielcu, zastąpionego przez adw. dr. Łojo- 
siewicza, odbędzie się dnia 17 czerwca 1910 
o godzinie 10 rano w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 28 w Mielcu licytacya 
połowy realności lwh. 137% gminy Mielec 
składającej się z parceli bud. 231 wraz z dc- 
mem na niej stojącym, dalej ogrodu o łą- 
cznym obszarze 219 m.?. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 580 kor. 65 hal. 

Najniższa cena wynosi 216 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytaeyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokmenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 28. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mielee, dnia 20 kwietnia 1910. 


(6250) 


U. en. E. V. 865/10 (4) 
Oroaomege IepeTvpry. 

Jama 1 sanma 1910 nepex noayxReu 
0 9 rormei B Huame o3HadeHiM Cyji, KOM- 
Hara u. 24 y CTaHHcJIaBOBi Biróyje CA Me- 
peropr: I. 1/4 uacrm Buk. rin. a. 130 rpow. 
kar. IlanikiB ck.raqarogoro ca 8 mpó. 95/2 
i eroaqoro Ha Hiń ÓyjukRy MELNIKUALHOTO, 
BAacHoro Oagekca Bormapa c. Ilerpa umpa. 
644, II. 12 Buk. rinm. 131 rpom. kar. IJa- 
HAKIB GEJaxarogoro cA 3 upa. 648:2 i 
1051/2. 

lpozarn ca Matogi HeXBHKHAMOCTH 
cyTb ONiHeHi a To: ad I. ma 115 rop., sd 
II. ra 110 xop. 

Hafrnmama Mozpada BHHOCHTE : ad I. 77 
KOP., sd II. 74 Kop., nonmsine Toi RBOTH He 
B ASYA CI POJAR. 

, Ycaosia neperopry i rpamorm, BIĄHO- 
CATI CA AO HejjBHMAMOCTUŃ (BHTAD TİNO- 
TEHHNHM, BATAT KATACTPAIDAHİI, IMPoTOROTII 
onincka i T. A.), MOryTB Ti, H0 MAITE 0X0- 
TY Kymońarm, lieperIAHyYTH B HH3iie C8HA- 
demiM cyqi kowHara u. 24 niągac rogun ypa- 
AOBHX. 

Upaza, korpi ôx upojrax poómru He- 
XOMyCTHMOI, HMadetku HańnisHihme Ha 
AHM CYĄOBIM, BH3HaueHiM 0 nepeTropry, 
nepe ueperoproM aromociru B Cy, 60 
maake m0 MO HEĄBA:KHAMOCTA CAMOL Bike 
iabe He MoryTEk Óyru nixHONIEeHi. 

O „aabmux BuNaAKAX NMOCTYLOBAHA 
neperoproBoro yBiqomaiaru CA óyre Ocoón, 
AAA KOTpAX NIĄ Tok dac IO X0 HeĄBHIRA- 
MOCTH AKiek npara aĝo nmarąpi cyrk yera- 
HOB.IeHi 260 B TOKY HOCTYNOBAHA IIepeTop- 
TOBOTO yGTAHGBJIEHI ÓY AYTb, B TİM RANANTKY 
riapko IpPHÓŐATEM B CYA, AK ÓM OHH aHi He 
MCIHKAJIH B OÓJĄCTA HHBIIE OBHAYEROrO CY- 
Ay, AHi He BCKABAAM NOIMEHHO KOBEOBIACTĘA 
JI 1OpyYYeHB, MENKAIO1OTO B MICIĘGBOGTM 
cyny. l 

II. k. Cya noBirosBuń, Bimi V. 

CranncaaBir, ZFA 19 nbBIrHA 1910. 


(6027) 


UL GG By VE TONORA) 
OromouieEe ieperopry. 
Zna | aunna 1910 o 12 roxast B 
HHanie O8HadeHiM Cyjcj, KOMHaTa u. 24 B 
CraHicjaBOBi Bixóy4e GA ueperopr 2,6 ua- 
creń Buk. rin. 94 rp. MpexoBui o6HnuMaro- 
goro u. rp. u. kar. 1602 (xopora npuBarna) 
o moBepxHu | ap 87 m.?, 2,0 qacTeń BHK. 
rin. 271 rp. KpexoBni oósmwarogoro u. rp. 
u. kar. 897/3 (ropox 3 xaror) o HoBepxHH 
5 ap. 50 m.” 18 uacra Bak. rim. 239 rp. 


(6028) 


odbędzie się dnia 10 czerwca | jącemi się z drzewostanu świerkowego i jo | XouariB oógnwarogoro 6 Hapne.B rp. 0 HO- 


BepxHH 3 ap. 42 m.* 1 18 uacru BAR. rin.! 


'L. 2076/910 


liporaru es Marogi FelBHMNCAMOCTH 
cyrb oniHeni: 2/6 Buk. rin. 94 rp. FpexiB- 
ni ma 12 kop., 2/6 nK. rin. 271 rp. Kpe- 
xiBni ma 113 Kop., 1/5 Bak. rin. 229 XomakiB 
Ha 248 kop, 1/8 Buk. rim. 500 XomakiB 
Ha 156 kop. 

Haitgmswa noraqa BHHOCHTE : „1a 2/6 
BHR. pin. 14 rp. KpexiBni kBory 4 rop., za 2/6 
BHR. Tin. 271 rp. KpexiBni kBory 76 Kop., 
aas 1/3 Bnk. rim. 239 rp. XomakiB KBOTY 
166 e p, qaa 1/3 gnr. rim. 500 rp. Xoma- 
KiB KBOTYy :0% Kop., nonmame Toi KBOJM HE 
Biaóyąe CA DPOAN, 

Y caoBiA uepeTopry i rPaMOTH BINHKOCA- 
ui ca M0 HeĄBHkAMOCTCH BHuar TİHOTeY- 
HHI, BHNTAD KaAracTpaabunii, HporoRoan OI- 
nem i "w. M, MOPYTB Ti, MO MAPTE OXOTY 
RYNOBADM, HeperAAHyTH B RH3IHE OBFAAERIM 
cyqi ROMBaTA u. 24 NIĄTAC rogaa YPAXOBAX. 

Ipara, korpi óx npoqax ponm He- 
AHOIYCTAMOTO BAIERATE Haluisniiue Ha AHH 
CY AZOBIM, BHSHadTeRiM {O Heperopry, Hepe 
neperoproM 83rOJOCHTHE B Cy Mï, 6o mHakme 
DO 0 HeXNBUIRKUMOCTA CAMOI BKC ÓlIGMEe He 
MODYTL ÓyTH BIĄRONIEHI. 

JI. x. uoBiroBni Cym, Bizxia V. 

CranneaaBiB, yua 10 maa 1910. 


Upadłości. 


L. ©. 5. 7, 8„9f40(1) (6181 2—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sad krajowy w Krakowie zezwolił 
na otwarcie kupieckiego konkursu do majątku 
zarejestrowanej firmy: „Galicyjskie Huty 
szkła Qattermayer i Zshradnik, spółka ko- 
mandytowa w Jaworznie“, jakoteź do prywa- 
tnego majątku osobiście odpowiedzialnych 
spólników Wacława Zahradnika w Dąbrowie 
(ad Jaworzno) i masy spadkowej Ryszarda 
Gattermayera zastępowanej przez Maryę Gat- 
termayer w Dąbrowie (ad Jaworzno). 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radeę sądu krajowego dr. Bartłomieja 
Golika w Jaworznie, zaś tymezasowym zawia- 
doweą masy pana adw. dr. Mojżesza Feld- 
manna w Jaworznie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 10 czerwca 
1910, godzina 10 przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Jaworznie przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, wy- 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
boru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, stoso- 
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
c. k. sądzie powiatowym w Jaworznie najda- 
lej do dnia 10 lipca 1910, a na audyencji 
likwidacyjnej na dzień 22 lipca 1910, godz. 
10 przed południem w tymże sądzie wyzna- 
czonej, polikwidowali je i ustanowili dla nieh 
porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania. 

Audyencyę likwidzcyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie łącznie pro- 
wadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Jaworznie lub w pobliżu Jaworzna mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 27 maja 1910. 


Konkursa. 


(6002 2—3) 
Konkurs. 

Magistrat miasta Zywca rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę inspektora po- 
licyi miejskiej w Żywcu z płacą roczną 1200 
kor., czterema 5-leciami i dodatkiem akty- 
walnym w wysokości 10 pre. zasadniczej 


płacy. 


Ubiegający się o tę posadę kandydaci 
winni się wykazać: 

a) nieposzlakowanem życiem, 

b) wiekiem nieprzekraczającym 40 ro- 
ku życia, 

e) świadectwem zdrowia i 

d) kwalifikacyą wymaganą rozporządze- 
niem Wydziału krajowego z dnia 20 maja 
1898 Nr. 88 Dz. u. kr. 

Posada ta nadaną będzie prowizory- 
cznie, a po 3 latach nienagannej służby mo- 
że nastąpić stabilizacya. 

Podania należycie udokumentowane, 
własnoręcznie przez kandydatów napisane, 
należy wnosić do tutejszego Magistratu do 
dnia 30 czerwca 1910. 

Żywiec, dnia 23 maja 1910. 

Wiceburmistrz : 
A. Minkiński. 
L. 8028 (6146 1—8) 
Konkurs. 

Na posadę rewidenta, ewentualnie ofi- 
cyała, względnie asystenta rachunkowego 
przy Departamencie rachunkowym Sądu kra- 
jowego wyższego w Krakowie rozpisuje się 
konkurs z terminem do 17 czerwca 1910. 


8 


L. 2125 
Konkurs. 
Na posadę weterynaiza miejskiego w 
Turce z płacą rocznie w kwocie 1200 kor. 
do objęcia z dniem 1 sierpnia 1910. 
Wymagane warunki: 
1. Dyplom Akademii weterynaryjnej. 
2. Obywatelstwo austryackie. 
8. Po roku nienagannej służby będzie 
ta posada nadaną stale. 
Podania mogą być wnoszone do Za- 
rządu miasta do 31 lipca 1910. 
Zarząd miasta. 
Turka nad Stryjem 18 meja 1910. 
Komisarz rządowy: 
Kazimierz Kochanowicz. 


Rozmaite obwieszczenia. 


(6218 1—3) 
Ogłoszenie. 

Dr. Abraham Feuerstein, adwokat kra- 
jowy w Stryju zgłosił zamiar przesiedlenia 
się do Medenic. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Sambor, dnia 23 maja 1910. 


(6003 2—3) | 


Hpizoocya Powiat 


Cieszanów 


Jarosław 
Kamionka str. 


Kolbuszowa 
Lwów 
Mościska 
Przemyślany 
Rawa ruska 
Sambor 
pniatyn 


Pomór świń Sokal 


Tarnopol 
Zbaraż 
Zborów 


Żółkiew 


Borowa góra (1 zagr.), Lubaczów (1 zagr.), Łóweza 
ob. dw. (1 zagr.); 

Zarzecze (2 zagr.); 

Lisko (1 zagr.), Nowosiółki (2 zsgr.), Sokołów (2 
zagr.), Witków nowy (10 zagr.); 

Brzostowa góra (1 zagr.), Cmoias (1 zagr.); 

Lesienice (1 zagr.), Podliski wielkie (7 zagr.) ; 

Starzawa (1 zagr.); 

Poluchów wielki (2 zagr.), Zamoście (1 zegr.); 

Chlewczany (6 zagr.), Wu!ka mazowiecki (7 zugr.); 

Czaple (1 zagz.:; 

Oleszków (1 zagr.); 

Belz (6 zagr.), Byszów (1 zagr.), Jastrzębica (4 
zagr.), Parchaecz (5 zagr.), Sokal (2 zagr.), Spa- 
sów ob. dw. (1 zagr.), Tartakowiec (1 zegr.); 

lwaczów górny (1 zegr.), Myszkowice (2 zegr.); 

Ochrymowce gm. i ob. dw. (3 zagr.); 

Jarczowce (1 zagr.), Moniłówka (2 zagr.), Podhaj- 
czyki (7 zagr.); 

Batyatysgze (3 zagr.), Derewnia ob. dw. (1 zagr.) 
Dobrosin (3 zagr.), Kunin (8 zagr.), Lubella (7 
zagr.), Mokrotyn (1 zagr.), Mosty (1 zagr.), Przy- 
stań (5 zagr.), Skwarzawa nowa (3 zagr.), Wolica 


Podania należycie udokumentowane na- 


leży wnosić w przepisanej drodze służbowej | L. 514 (6219 1—3) 
do Prezydyum Sądu kraj. wyższego w Kra- Ogłoszenie. 
kowie. Dr. Jan Marszał wpisany został na li- 


Prezydyum sądu wyższego. 


stę adwokatów z siedzibą w Sieniawie. 
Kraków, dnia 27 maja 1910. 


Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 27 maja 1910. 


4397 


L. XVII. 70 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 21. do 28. maja 1910. 


Epizoocya | Powiat | Miejscowość 


Wola zabierzowska (1 zagr.); 

Kończyska (1 zagr.); 

Woronów ob. dw. (1 zagr.) ; 

Majdan (1 zagr.); 

Czerkasy (1 zagr.), Horbacze (3 zagr.); 

Małnów (1 zagr.); 

Mała (1 zagr.); 

Rzeszów (1 zagr.); 

Sadzawki (1 zagr.); 

Hańkowee ob. dw. (1 zagr.), Karłów (1 zsgr ), Trój- 
ca (6 zagr.); 

Dubowce (l zagr.); 

Dołhołuka ob. dw. (1 zagr.); 

Wysocko wyżne ob. dw. (1 zagr.); 


Bochnia 
Brzesko 
Horodenka 
Kałusz 
Lwów 
Mościska 
Ropczyce 
Rzeszów 
Skałat 
Śniatyn 


Stanisławów 
Stryj 
Turka 


Borszczów 


Krzywcze górne ob. dw. (1 zagr.), Niwra ob. dw. 
(1 zagr.); 

Litiatya ob. dw. (1 zagr.); 

Jarosław (1 zagr.); 

Dzielnica I. [Bodnarówka (1 zagr.)|, [Dworzee bu- 
dowlany ul. Zielona (1 zagr.)], Dzielnica III. [ul. 
Tkacka l. 8, ul. Szpitalna 26 (2 zagr.) ]; 


Brzeżany 
Jarosław 
Lwów miasto 


Nosacizna 
u koni 


Cieszanów 
Czortków 
Gródek jagiell. 
Jaworów 


Lipowiec (1 zagr.), Łówcza ob. dw. (1 zagr.); 

Wygnanka (1 zagr.); 

Powitno (1 zagr.), Zaszkowice (1 zagr.); 

Nahaczów ob. dw. (1 zagr.), Ożomla ob. dw. (1 
zagr.) ; 

Kalnica ad Cisna (1 zagr.), Krywka (1 zagr.); 

Nikłowice ob. dw. (1 zagr.) 

Wiewiórka (1 zagr.); 

Dubryniów (4 zagr.); 

Kruszelnica szlach. (1 zagr.); 


Świerzb u koni Disko 


Mościska 
Pilzno 
Rohatyn 
Stryj 


Białą 
Bóbrka 
Bohorodczany 
Borszczów 
Brzesko 
Brzeżany 
Czortków 
Dolina 
Gorlice 
Husiatyn 
Myślenice 
Nowy Targ 
Przeworsk 
Rohatyn 
Stanisławów 
Strzyżów 
Tarnobrzeg 
Tarnopol 
Tarnów 


Brzezinka (1 zagr.), Rybaszowice (1 zagr.) ; 
Oryszkowce (1 zagr.); 

Babcze (4 zagr.); 

Bielowee (1 zagr.), Chudykowce (2 zagr.); 
Zdrochee (1 zagr.); 

Krzywe (3 zagr.); 

Ułaczkowce (1 zagr.); 

Broszniów (1 zagr.) ; 

Łużna (1 zagr.); 

Kluwińce (1 zagr.), Suchodół (1 zagr); 

Raba wyżna (1 zagr.); 

Sieniawa (1 zagr.); 

Ostrów (1 zagr.); 

Cześniki (1 zagr.), Martynów nowy (1 zagr.); 
Pobereże (1 zagr.); 

Pułanki (1 zagr.); 

Jeziórka (3 zagr.); 

Zarudzie (1 zagr.; 

Koszyce wielkie (1 zagr.), Pogórska wola (1 zagr.); 


Różyca świń 


Trembowla Janów (1 zagr.); 

Wieliczka Gruszów (1 zagr.) ; 

Zbaraż Pieńkowce (1 zagr.); 

Zborów Białokiernica (1 zagr.), Zarudzie (1 zagr.); 

Zydaczów Lachowice zarzeczne (1 zagr.) ; 

Biała Kaniów stary (1 zagr.), Lipnik (1 zagr.); 
Pamo świń Bóbrka Bóbrka (12 zagr.), o (i > 

Bohorodczany Sołotwina (2 zagr.); 

Brzeżany Glinna (2 zagr.); 


Kraków miasto 


(4 zagr.) ; 
Dzielnica XIX. (1 zagr.); 


Dolina Dolina (2 zagr.); 
Husiatyn Czabarówka (1 zagr.); 
Jasło Dobrynia (1 zagr.), Dzielec (1 zagr.); 
Szelestnica Kałusz Petranka (1 zagr.) ; 

Podhajce Bieniawa ob. dw. (L zagr.) ; 
Sokal Poździmierz ob. dw. (1 zagr.); 
Zydaczów Holeszów (1 pastw.) ; 

Zaraza dziezyzn RE 

Di R n Brody Smarzów (1 zagr.); 

Otręt u koni | Rzeszów Krzeczkowa (1 zagr.), Zaczernie ob. dw. (1 zagr.); 
Buezacz Zadorów ob. dw. (1 zagr.); 
Horodenka Dżurków (1 zagr.) ; 
Kałusz Łdziany 
Przemyśl Przemyśl (1 zagr.); 
Przemyślany Białe ; 

Wściekli Przeworsk Kańczuga ; 
ścieklizna | Rohatyn Lipica górna (1 zagr.); 

Stanisławów Stanisławów (1 zsgr.); 
Stryj Stryj (1 zagr.); 
Tarnów Dąbrówka infułacka (1 zagr.), Skrzyszów; 
Trembowla Podhajczyki ; 
Złoczów Chilczyce ; 


Kraków miasto 


Gruźlica | Rohatyn | 


Dzielniea VI. i X. (2 zagr.); 


Podkamień ob. dw. (1 zagr.), Zołezów (1 zagr.); 


u bydła | Zaleszezyki | Latacz ob. dw. (1 zagr.). 


C. k. Namiestniciwo. 


Lwów, dnia 28. maja 1910. 
(6157 3—3) 
Obwieszezenie. 

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po- 
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie wadowiekim i wy- 
znacza się dzień wyboru: 


L. 8.080/pr. 


dla grupy gmin wiejskich, ua 28 
CZBTWCA, 

dla grupy gmin miejskich na 25 
CZBTWCA, 


dla grupy najwyżej opodatkowanych 
z kategoryi przemysłu i handlu na 28 
czerwca, 

dla grupy większych posiadłości 
80 czerwca bieżącego roku. 

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych ($ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.). 

Wyborcem wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej- 
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają. 

Do Rady powiatowej w powiecie wado- 
wiekim wybierają: 

grupa większych posiadłości pięciu (5) 
członków ; 

grupa najwyżej opodatkowanych z ka- 
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka ; 

grupa miast i miasteczek ośmiu (8) 
członków; 

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków, 

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 25 maja 1910. 


na 


L. ez. ©. I. 125/10 (1) (6129 3—3) 
Edykt. 

Przeciw Tymkowi Mileszezukowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu powiatowego w Pod- 
wołoczyskach przez Michała Mileszczuka po- 
zew o uznanie prawa własności do nieru 
chomości. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14 
czerwca 1910 o godz. 9 rano, biuro Nr. 7. 


Celem strzeżenia praw tego pozwanego 
ustanawia się pana adw. dr. Auerbacha w 
Pohwołoczyskach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełaomcenika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Podwołoczyska, dnia 17 maja 1910. 


L. cz. ©. I. 18/10 (4) (6089 2—3) 

Przeciw Iwanowi Łmków, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. Sądu powiatowego w Skałacie przez 
Małankę Łuków pozew o zapłacenie 220 kor. 
z pn 


Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 6 czerwca 1910 o godzinie 
9 rano, sala Nr. 1 

Celem strzeżenie praw powyższego usta- 
nawia się pana dr. Arnolda Ehrlicha, adw. 
w Skałacie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w s83- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Skałat, dnia 12 maja 1910. 


L. 8264 VIIa 
Obwieszezenie. 
Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 e. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Stanisław Wojciech 2 im. Klisiewicz z Rze- 
szowa, wniósł podanie 20 maja 1910 do c. 
k. Namiestnietwa o koncesyę na nową apte- 
kę publiczną w Tarnowie przy ul. Wałowej 
od Nr. 12—30, lub od Nr. 11—31, ewen- 
tualnie przy ulicy Targowej od Nr. 5—11 i 
od Nr. 10—14, lub wreszcie w dzielnicy 
Burek. 
C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 


(6264) 


się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu ezte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 


Po upływie tego terminu przedstawie- 
nia nie będą uwzględnione. 
Z e. k. Namiesinietwa. 
Lwów, dnia 24 maja 1910. 


instancji. 
L. XVII. m ex 1910 | 
Obwieszczenie 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z 27. maja 1910 1. XVII. e iN względem o- 


brotu zwierzętami, surowcami zwierzęcymi i innymi nośnikami zarazy z pań- 
stwem niemieckiem. 


Z powodu wejścia w życie nowej usta- 
wy o chorobach zwierzęcych zaraźliwych z 6. 
sierpnia 1909 Dz. p. p. 1. 177, okazała się 
w myśl $ 6. tej ustawy potrzeba wydania 
rozporządzenia w sprawie obrotu zwierzętami, 
surowcami zwierzęcymi i innymi nośnikami 
zarazy z państwem niemieckiem. 

Wskutek tego wydano i ogłoszono w czę- 
ści XIV. Dziennika ustaw państwa l. 87 roz- 
porządzenie e. k. Ministerstw rolnictwa, spa- 
wiedliwości i handlu z 10. lutego 1910, obej- 
mujące zawartą i obustronnie przyjętą nową 
umowę z 18. listopada 1909, które na zasa- 
dzie $ 4. cytowanej ustawy orzeka, że co do 
obrotu zwierzętami, surowcami zwierzęcymi 
i przedmiotami, które mogą być nośnikami 
zarazy do i z państwa niemieckiego miaro- 
dajne są postanowienia umowy weterynaryj- 
nej z 25. stycznia 1905, Dz. p. p. l. 25 ex 
1906 wraz z dodatkami, ogłoszonej tutejszem 
rozporządzeniem z 3. kwietnia 1906 1, 40.550, 
a w dalszym ciągu objaśnia : 

1. że konie, muły, osły, bydło rogate, 
owce, kozy, świnie i drób domowy będą na- 
dal traktowane jako zwierzęta, które w myśl 
artykułu 2. umowy mają być legitymowane 
świadectwami pochodzenia 1 że — w prze- 
ciwstawieniu do obrotu handlowego prowa- 
dzonego w sposób zarobkowy — w obrocie 
granicznym, jakoteż prywatnym obrocie po- 
cztowym i podróżnym, dla bitego drobiu nie 
są potrzebne takie świadectwa ; 

2. że w przyszłości tylko 

a) świeże mięso z koni, bydła rogatego, 
świń, owiec i kóz, o ile wprowadzanie go 
nie odbywa się w małym obrocie granicznym, 
względnie obrocie pocztowym albo podróżnym; 

b) świeże [surowe (rohe), mokre (grit- 
ne), tylko zasolone (nur angesalzene), nawa- 
pnione (angekalkte), powleczone środkiem 
konserwującym (angestrichene)| skóry ; 

e) surowe, niesuche rogi, kopyta, ra- 
eici i kości, (o ile nie będą wprowadzane w 
obrocie pocztowym); 

d) kiszki, przełyki, żołądki i pęcherze 
z bydia rogatego, (o ile nie będą wprowa- 
dzane w obrocie pocztowym), a także: 

e) nawóz stajenny, o ile nie jest wpro- 
wadzany w obrocie granicznym, 


Nadto powołanem rozporządzeniem po- 
stanowieno, że przekroczenia przepisów tego 
rozporządzenia i umowy weterynaryjnej wraz 
z dodatkami, regulujących obrót przywozo- 
wy do krajów, w których obowiązuje ustawa 
z 6. sierpnia 1909 Dz. p. p. l. 177, karane 
być mają według postanowień tej ustawy i że 
rozporządzenia ministeryalne z 21. lutego 
1906 Dz. p. p. 1. 380 i z 80. grudnia 1909 
Dz. p. p. 1. 223, tyczące się oczyszezania i 
odrażania wozów kolejowych pozostają nie- 
zmienione. 

Podając to do powszechnej wiadomości 
wskutek reskryptu e. k. Ministerstwa rolni- 


etwa z 24. lutego 1910 1. p * k. Na- 


miestnietwo zarządza, że dla drobiu przezna- 
ezenego do wywozu do państwa niemieckiego 
mają być w przyszłości wydawane paszporty 
ściśle według dołączonego formularza i za- 
nacza przytem, że rozporządzenie, o którem 
mowa, obowiązuje od 20 lutego 1910. 


Za e. k. Namiestnika 
Szeligowski, w. r. 
Lwów, dnia 27 meja 1910. 


Ursprungszeugnis 

für tierische Rohstoffe und g.fifangende Ge 
genstande. 

(Gültig für 30 Tage). 

Herkunfisort *) der Ware: 

Kónigreich oder Land: . 

Bezirkshauptmannschsft : 14 

oder Stadt mit eigenem Statut: . 

Name und Wochnort des Versenders: . 

Bezeichnung der Ware : 

Zahl der Packstüeke: SE 

Grwicht der Sendung: . . . . . 

Etwaige besondere Kennzeichnung : 

. (Marken, Plomben, Stempel) . 
Bestimmungsert der Ware; . . . . . . 
Angabe des Weges bis zur Eiutritsstation: 
. eventuel : „siehe Frachtbrief* . 


będą traktowane jako takie surowce zwierzę- EL aont RAG 19 a 
ce i nośniki zarazy, dla któryeh w myśl ar- Die Ortsbehórde: 
tykułu 2. umowy weterynaryjnej wymaga się 


mowy. U (Dienststempał) 
przedkładanie świadectw pochodzenia wyda- BE 
nych według dołączonego wzoru; 

3. że wspomniany obrót odbywać się 
ma przez stacye wchodu wyznaczone przez 
właściwe władze administracyjne krajowe, 
gdzie podlega kontroli weterynarskiej prze- 
widzianej w artykule I. rzeczonej umowy. 


*) Als Herkunftsort gilt der Ort, wo die Ge- 
genstiinde gewonnen werden. bei rohen tfórnern. Hu- 
fen. Klauen, Knochen, sowie bei Stalldunger anek 
der Ort, wo die Gegenstände zusummengebracht wer- 
den; bei Fleisch gilt als Herkunftsort der Schlachlort 
der Tiere, von denen die Ware stammt. 


ZZ ZZ Z nn 


G EFLUGELP A SS. 


Dieser Pass hat eine Giltigkeitsdauer von 8 Tagen. 


2. strona 
Tierärztliche Bescheinigung. 


Gemäss Artikel 2, Absatz 4 des Vieh- 
. seuchenübereikommens zwischen Osterreich 
Ungarn und dem Deutschen Reiche wird 
. hiemit bescheinigt, dass die umstehend nä 
, her beschriebenen Tiere von mir untersucht 
und gesund befunden wurden und dass in 
„der Gemeinde, aus der die Tiere zur Aus- 
fuhr gelangten, eine ansteckende Geflügel- 
` krankheit innerhalb 14 Tagen vor der Ab- 
, sendung nicht geherrseht hat. 


a den. 


1. strona 
Herkunftsort der Tiere: . 
Połitischer Bezirk: . 
Land: 


Name und Wohnort des Beseitzers: . 
Name und Wohnort des Begleiters: . 


Geftigelgattung : 
Stückzahl : 


Etwaige besondere Merkmale : 
DONA 


Uno: Der Amtstierarzt : 


Siegel: 

Angabe des Weges bis zur Kintrittsstation: 

Tierarztlicher Befund unmittelbar vor 

der Verladung auf Eisenbahnen oder 
Sehiffe. 


(Nur erforderlich, wenn die vorsteheude 
tierarztliche Bescheinigung vor mehr als 8 
Tagen ausgestellt ist). 
Umstehend bezeichnete T 
habe ich heute vor der Verladung in 

untersucht und gesund befunden . 


Aden a10 


Der Amtstierarzt : 


Gemeinde . . . „ am. 191. 


Der Gemeindevorsteher: 


Qiemeindesiegel : 


Siegel: 


Bemerkung: Fält fir Geftiigslsendungen 
im Grenzyerkehr, die aus we- 
niger als 100 Stück beste- 
hen, fort. 
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L. cz. O. III. 238/10 (6205 2—3) | ustanawia się pana adw. dr. Girychowskiego 
Edykt. w Leżajsku, kuratorem. 

Przeciw Janowi Majkutowi, którego Tenże kurator zastępywać będzie Ja- 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- |na Majkuta w rzeczonej sprawie na jego 
stał do e. k. sądu powiatowego w Leżajsku | koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
przez Michała Majkuta pozew o 585 kor. dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. | zamianuje. 

c. k. sądzie termin na dzień 1 czerwca 1910 C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
o godzinie 9 rano. Leżajsk, dnia 12 maja 1910. 

Celem strzeżenia praw Jana Majkuta | 

[omy - w" ONGGSNEJ 


Ogłoszenie. 


Walne Zgromadzenie Towarzystwa humanitarnego .Samopomoc* 
w Kołomyi, odbyte na dniu 2% kwietnia 1910 w Kołomyi, uchwa- 
hło rozwiązanie Towarzystwa humanitarnego „Samopomoc“ w Koło- 
myi i wybrało komisyę lkwidacyjną celem przeprowadzenia likwi- 
dacyi, co niniejszem podpisani likwidatorowie w myśl $ 26 ust. o 
stow. z 15 listopada 1867 Dz. u. p. Nr. 34 do wiadomości publi- 
cznej podają. 


Towarzystwo humanitarne „Samopomoc“ w likwidacyi w Kołomyi, 
Natan Biischel, Alter Knóper, Zygmunt Hoffmann. 


Obwieszczenie. 


— ev i 


Zarząd Związku kredytowego dla drobnego handlu i 
drobnego przemysłu w Tarnowie, stowarzyszenia zareje- 
strowanego z ograniczoną poręką, podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 19 czerwca b. r. o godzinie 4 po 
południu, a przy braku kompletu po myśli $ 24 ust. 2 
statutu o godzinie 5 po południu, odbędzie się w gmachu 
szkolnym barona Hirscha w Tarnowie przy ul. Topolowej 


XII. Ogólne Zgromadzenie 
:z4onków stowarzyszenia 
z następującym porządkiem dziennym: 

i. Sprawozdanie z obrotu interesów w r. 1909. 

e. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego. 

3. Udzielenie zarządowi absolutoryum. 

4. Wybór 5 ezłonków komitetu rewizyjnego, przewodniczącego i 
jego zastępcy na r. 1910/11. 

5. Wnioski członków. 


Dr. Adolf Ringelheim, 


przewodniczący. 


_ C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


L. 69/80 IV. (5220) 


Rozpisanie dostawy. 


„Podpisana e. k. Dyrekcya zamierza w drodze ofert rozdać dostawę poniżej wyszcze- 
gólnionych materyałów na czas od 1 stycznia 1911 do końca grudnis 1911, a mianowicie: 

28.200 sztuk węgli i 2.910 żarówek do oświetlenia elektrycznego. 

Bliższe szezegóły podaią formularze ofertowe, które tak samo jak ogólne i szezegó- 
łowe warunki dostawy można przeglądnąć, a względnie otrzymać (dla zamiejscowych za 
przesłaniem porta) u podpisanej e. k. Dyrekeyi kolejowej (oddział mechaniczny) 

Oferty powinne być napisane li tylko na przeznaczonym do tego formularzu i wraz 
z załącznikami należycie ostemglowane, zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę mate- 
ryałów do oświetlenia elektrycznego*, przedłożone e. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie najpóźniej do 12-tej godziny w południe dnia 15 czerwca b. r. 

(eny materyałów z opakowaniem należy podać franko jednej ze stacyi e. k. kolei 
państw., oraz wymienić miejsee fabrykacyi oferowanego materyału. 

Odnoszące się do oferty próbki należy nadesłać w osobnem opakowaniu opłatnie 
w ilości przepisanej specyalnymi warunkami dostawy, względnie w ilości wystarczającej 
do wykonania prób w 3 egzemplarzach, najpóźniej w oznaczonym terminie otwarcia ofert. 

Dostawa wyżej wymienionych materyałów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1 sty- 
eznia 1911 do końca grudnia 1911 w miarę potrzeby na podstawie częściowych zamówień. 

Każdy oferent jest obowiązany przez 6 tygodni licząc od dnia ostatecznego terminu, 
przeznaczonego do wnoszenia ofert, pozostać w słonie, zaś przysługuje mu prawo być 
osobiście obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi 16 czerwca b. r. o 10 
godzinie przed południem. 

Podpisana e. k. Dyrekcya kolejowa zastrzega scbie prawo przyjęcia oferty na całą 
ilość oferowanego materyału, lub też tylko na części tegoż, jakoteż i zupełnego nieuwzglę- 
dnienia tejże, oraz jest uprawnioną zażądać podwyższenia, lub obniżenia umówionej ilości 
o 15 pre. (wyraźnie piętnaście od sta) bez zmiany przyjętych warunków dostawy, a w 
szezególności bez zmiany ceny jednostkowej. 

Po otrzymaniu uwiadomienia o przyjęciu całej oferty lub części tejże, ma oferent 
złożyć do dni ośmiu w tutejszej kasie dyrekcyjnej kaucyę, której wysokość wynosi 10 pre. 
wartości poruczonej dostawy. 

Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklaracyę. że przyjmują 
solidarnie zobowiązania i wymienić, która z nich do prowadzenia interesu i do podejmo- 
wania wypłat jest upoważnioną. 

Przenoszenie praw i obowiązków wynikłych z umowy na dostawę powyższych mate- 
ryałów, może nastąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej e. k. Dyrekeyi kolei pań- 
stwowych. 

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo też nieodpowiad:jące warun- 
kom niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione; również mogą być odrzuconemi oferty, 
które nie zostały napisane na przeznaczonym do tego formularzu. 


Kraków, dnia 1 czerwca 1910. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 
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NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


DZIAŁ KOSMETYKI Odrębną część pisma stanowi 


artykuły wstępie, Prócz nowel piór najeelniejszych 
H . | BLUSZCZ w roku 1910 drukować Rady i wskazówki zachowa- 
artykuły treści społecznej, będzie powieści: nia hygieny piękności. D y 4 I A Ka 


omawiające chwilę bieżącą, | Kazimierza AGS A 
i poruszające najżywotniej- | TETMAJERA GRA FAL Jedyny i najobszerniejszy ze r jakie s są w pi- 
sze sprawy dotyczące kobiet. | (początek przygotowano dla nowych DIA, KINKINI MRSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 


prenumeratorów) M. Wierzbińskiego 
Powieści. — Nowele. | „ŚWIĘTY FEN“ i inne. DOMOWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
i a i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 


P rzepisy kulinarne jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 
it. p. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ” dodaje: 
26 wielki i ió 
DID ATKI I ZKÓW w arkuszach, zawierają Powieści i No- | Numery okazowe wysy- i ak Ikich tablie krojów, dg 
IA wele znakomitych autorów obeych. łane na R franko | dających możność ej różnych ubiorów i robót 
gratis. w domu. 


Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 


Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych na powieść obycza- 
„BLUSZCZ ogłasza A io iwietnia 1910 r. Konkurs 4 nagrodą rb. 1000 jowrą, współczesną. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU*, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU* wynosi kwartalnie koron ©, z przesyłką pocztową koron © hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
Szawa, Nowy Świat 41. 


50 
ISMENA. 


50. i 
ISMIGIA. 


ma najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie. EEES 


Tygodnik Iustrowany 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik Ilustrowany = 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora acten; 


CAR WIDMO“ 


rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko-polskich z czasów Sarmozwańców. 


Kroniki tygodniowe BOLESLAWA PRUSA. sezamu 
„Galicya w obrazach“ 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne pręminm Jubileuszowe Tygodnika [IMNStTOWANGO0. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszo ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
12-to tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obeym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9, 
p CG a ae rnio 1 Bailmy: piem Oa 


we Lwowie: wew Galicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 ko.. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., n 4 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., A > 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal. 5 5 38 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., A s 34 kor. 80 hal 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 
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BŁ UŁ GE POWA OEB UŁ 
Konkurs. z 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników pry- 
watnych we Lwowie, Zakład ustawowy emerytalny zastępczy, 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę zastępcy dyrektora pon 
następującymi warunkami: 

O posadę ubiegać się mogą kandydaci z ukończonemi studyami 
akademickiemi w wieku najwyżej do 40 lat; pierwszeństwo mi $ 
ukończeni prawnicy z wszystkimi egzaminami i odpowiednią praktyką 
administracyjną i ile możności asekuracyjaą, między nimi zaś mają 
pierwszeństwo kandydaci ze stopniem akademickim. 

Płaca początkowa roozna 5400 kor. i 600 kor. dodatku osobi- 
stego — razem 6000 kor., oraz 2 pięciolecia po 500 kor. a nadlo 
widoki awansu do wyższych rang; służba przez 1 rok prowizoryczna. 

Podania wnosić należy najpóźniej do 30 czerwca 1910, do = 
działu centralnego Towarzystwa, Lwów, ul. Kl. Tańskiej 3. 


WYŁ 


Na 
—< 
+ 
-+ 
-€ 
© 
= 
> 
4 
» 
45 


E A 
świeży transport 
HERBATY CHINSKIEJ 


Znakomita w smaku i sromatyczna 


herbata Congo 
A Souchong 
Sonohong zbiór majowy . 


Ta Eayzow 
= Wysiewki z herbat 

> Wysiewki z najlopszyoh herbat 
za pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


ul Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Komplety 


3Bluszczuó 
zE. kwartału L910 


sa do nabycia 


w Glównej Ekspedycyi Lwów, Pasaż 
Hausmana 9. 


Ogloszenie licytacyi. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


‘BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że zastawione 


w Kasie Zaliczkowej 


od 2 stycznia 1909 do 30 czerwca 1909 od Nr. 69.357 
do 87.741 kosztowności 


nieprolongowane lub niewykupione będą 


w dniu 15 czerwca 1910 r. 
o godzinie 9-tej przed południem 
w obec c. k. Notaryusza 


P -——-— |przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu 


rylon w" być karakony, sto- 
nogi, świerszcze, szczypawki, prusaki 


Flakon kor. 1:20. 


7 Agia ZE YE do przechowania 
i futer. — Pudełko 60 hal. 


Pory antymoiowe ochrania od 
I 


i t. p. — Flakon 40 hal. 
Ñ ikotWY Bier nog środek do tępienia 
pluskiew. — Flakon 1 kor. 


Ps proszek do wygubienia pcheł 
it. p. owadów. — Paczka 10 i 20 hal. — 


NU do wyniszczenia moli z sai 
mi w sukniach, fnitrach i meblach. — 
| 


moli futra, suknie, portyery, firanki 
i meble. — Sztuka 6 hal. Flakon 40 i 60 hal. 


JAN TENATOWICZ 


Fabryka we Lwowie S$ykstuska 25 i Hetmańska 6. 


í SKLEPY WLASNE: 
w Krakowie, Sukiennice 20 —- w Przemyślu, Miekiewicza 11. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. 
L. 368,1 IV. 


(6007) 


Rozpisanie dostawy. 


Rozdanie dostawy materyałów potrzebnych dia zakładu elektrycznego na dworcu ko- 
lejowym w Stanisławowie w roku 1911 jako to żarówek i t. p. rzeczy nastąpi w drodze 
publicznej. licytacyi. 

Ogólne warunki dostawy jakoteż formularze ofert można otrzymać w Dyrekcyi c. k. 
kolei państwowych w Stanisławowie Oddział IV., względnie mogą być takowe za złożeniem 
należytości pocztowej na żądanie przesłane. 

Oferty wystawione na przepisanych formularzach wraz z załącznikami odpowiednio 
ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę materyałów elek- 
trycznych* należy wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie najpóźniej 
do 12-tej godziny w południe dnia 15 czerwca 1910. 


Ceny z uwzględnieniem opakowania należy podać franko jednej ze stacyi e. k. kolei 
państwowych i mogą opiewać także na dwuletni okres. 


Taksamo należy w ofercie podać pochodzenie materyałów. 

Wszystkie w ofercie w przybiiżeniu podane ilości rocznego zapotrzebowania mogą 
być w miarę potrzeby o 10°/, podwyższone lub zniżone. 

Dostawę należy wykonać w czasie od 1 stycznia do końca grudnia 1911 w miarę 
zapotrzebowania na podstawie częściowych zamówień. 

Każdemu oferentowi lub jego pełnomocnikowi przysłuża prawo być obecnym przy 
komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 16 czerwca b. r. o godzinie 10-tej przed 
południem. 

C. k. Dyrekeya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bądż to 
na całą rozpisaną ilość, bądź tylko na część oferowanego materyału jak niemniej prawo 
zupełnego odrzucenia oferty. 

Oferenci pozostają w słowie przez przeciąg 6 tygodni i są zobowiązani na wypadek 
przyjęcia oferty złożyć kaucyę w wysokości 5%/, wartości oddanej dostawy. 

Zawiadomienie o uwzględnieniu lub odrzuceniu oferty nastąpi w drodze pisemnej 
a to w razie przyznania dostawy w drodze wymiany listów ugedowych. 

Oferty wniesione po upływie wyżej oznaczonego terminu lub takowe, 
kom wyżej pedanym nia odpowiadają nie będą uwzględnione. 


W Stanisławowie, w czerwcu 1910. 


G. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


które warun 


za gotowiznę sprzedane, 


Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipote- 
LU pod Nr. 15 piac Halicki, 


oo omman 


UWAGA. Tylko do dnia "PARSE e mogą 
być przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku- 
pione lub odnośne zaliczki prolongowane. 


ayrekcya. 


Telefon 452. 


Telefon 452, 


Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej 


we Lwowie, 
pasaż Hausmana l. 9, 
wydaje 


bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kapielowych. 


Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta- 
cyach. 


DIPPET AE ER TIE PAR PRA KRA TW TOOTA EERE TRA. 


Telefon 452. Telefon 452, | 


DROBNE OGŁOSZENIA — -eor KANY. FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


SZELIGI-LYSZKIEWICZA 
__AWÓW, ÜL . PANIEŃSKA. „21. | 


od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


| Ki ROWÓW ul. Ka ASKA A LA fi H ALT fi A d z. RO : p | ASFALT DO OSUSZANIA j 
ajwiększy magazyn jubilerski i zegarmis rzows i l nn | N i TE ALU R uł Ai ŻAWILGOGONY CA ŚCIAK, e 
AU TAANA DABROWŚNIEGO, AE Bro] sat esa | ZEG). Sa ni 
| Zlecenia załatwiać Ma 02 Mozią i przez korc- F PER E AE czop». A dj l JŁUNDAWENTÓ WI; P Am ži zh Pei" cR _—W BUDYNKACH. S 
spondencyę. < Vha MaN” <= 


ITEAN OT T E E OOOO 


Prawdziwe materye berneńskie i ROK RA z eco Szlązka ` SPA Pra as Ai ppwe raki wysyla wszędzie opłatnie za pobra- 

Sezon wiose i 910. z dobremi referencyami IBOSEULAE miejsca gu- , niem, największe 60 sztuk 8 kor. 50 hal. 30 

wiosenny 1 Ka! 1910 | wernera. Zgłoszenia pod „W. T.“ przyjmuje biuro Już wyszedł sztuk 5 kor, średnie 80 sztuk 6 kor 560 lal JO 

K 2p oni TAn BOA 0 pon | vazienróków Sokołowskiego. - sztuk 3 kor. 80 qal. B. KAPHAN, Buczacz. 

iługości metrów 3'10 |] kabon 12 koron Kur yer Kole OW 
na kompletne 41 kupon 15 koron Zastępca | = 

ubranie męskie |1 kupon 17 koron Pierścionki zaręczynowe nowe, obrączki 


(surdut, spodnie, kamizelka) | 1 kupon 18 koron chociaż nie kupice mający znajomości w lepszych ważny od 1 maja 1910. ślubne, oraz wszelkie wyroby ze złota, 


i kołach zostanie przyjęty do sprzedaży specyalnych sreb olecs 
Boja mą udanie Ew kare GE gatunków win za stałą pensyą i wysoką prowizyą. Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 2 20m 


jakoteż materye na zarzutki, loden dla tury- Reflektanci mogą wnieść oferty pod „Danernde Exi- | w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, F. KWA Ś NIEWSKI 


stenz 227“ do ekspedycyi anonsów Józefa Selwarza Lwów, pl. Halicki 3. 
stów, Jgwabne kangury A WE A Budapeszt, Andrassystrasse 7. Lwów, pasaż Bau mni Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye. 


ciwy i solidny Pożądana korespondencya niemiecka. 
SKŁAD FABRYCZNY SUKNA "Zmiana lokalu! 
i « < 
SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Brünn) | 


Znany od 30-tu lat Zakład rytowniczy 
Wzory bezpłatnie i franko. i wyrób stampilii kauczukowych 
Przez zamówienie bezpośrednie materyi u firmy 


Siegel-lmhof w miejscu fabryki klientela Józefa Neumanna We Lwowie LUBIE R j kolo Lwowa 


pr ywatna odnosi wicikie korzyści. Z powo- 


znajduje się obeenie 
du wielkiego obrotu towarów zawsze wybór aa o EGE 
największy materyj całkiem świeżych. Stałe w pasażu Hausmanna 1 N najsilniejsze wody Siarczane W Europie, 
ceny najniższe. Wykonanie najstaranniejsze i naprzeciw Zakładu fotografieznego Rem- Kąpiele elektryczne i kapiele w świetle elektrycznem. 
ścisle według wzorów nawet drobnych zamówień. i brand. i 4 s > 
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Sezon od 10O maja. 


W Lubieniu leczy się ze znakomitym skutkiem: reumatyzm we wszelkich odmianach i nawet 


7 
(A najwięcej zastarzałe formy, gicht, ischias, wszelkie neuralgie i porażenia, wszelkie wysieki i 
99 zgrubienia po złamaniach i zwiehnięciach, jakoteż pozost: alych po zapaleniach stawów lub oko- 


stnej, a zwlaszcza na tle gruźliczem; wszelkie choroby skórne, szezególnie Iuszczyee, choroby 


2 kobiece i zatrucia rtęciowe. — W Lubieniu wydaje się kąpiele: Siarezane, Siurezane z CO, 
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ borowinowe, kąpiele 00,, a la Nauheim, jako nowość Kąpiele elektryczne i kąpiele 
czesnych autorów. w świetle elektrycznem. — Mieszkania na sposób zagraniczny z pościelą. 


z obsługą i światłem elektrycznem już od Kor. 1°40 dziennie. Kąpiele po kor. 1:40, 


WY 7 la biednyel 80 kal. — I: tral grz koje t ) 
ROCZNIE CHODZI 24 TOMY. a A A T arcana E r] Elera zdj T 


Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal PR grañczny, międzymiastowy telefon, apteka w miejscu. — Dwóch lekarzy: Zakładowy lekarz 
G y i P dr. Ignacy Mazanek i wolnopraktykujący dr. Roman Klęsk. 
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła A Wszelkich objaśnień udziela odwrotną poeztą 


St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i egłoszeń > Zarząd kapielowy: 
E pasaż Hausmana 9. A RE EA PY JANEE t REST E ORA 7 EŃ EE w ea 


Z4 okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“. === 


Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem = 


Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt- 
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie: 


Za obraz (l metr. © ctm. na 45 ctm) Koron 15—, 


Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę 


BIURO 9. SOKOŁOWSKIEGO, LWÓW. PASAŻ HAUSMANA Mr. 8 


nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów. 


NPM ra 


AE W 


a mima mmc 


"mma 


ZZ Wysyłka zą zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. == 


—_ 


aren, 2 =e 


wmn aaa 


UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pigihych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodnkcyt. 
Wszelkie więe wydawnictwa jakicby się pejawiły lub pojawią będą sądownie ścigane, 


U EEEE _ 


CA m m me 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego i. 12. — Telefon Nr. 527, 


maa 


